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We Lwowie — Wtorek dnia 4, Lipca 1893. R o k  X X X I I .

W y c h o d z i  w d n i  p o w s z e d n i e  
w dw óch w yda n ia ch :

dla Lwowa o godzinie 2 . popołudniu, dla prowincji 
o 8 . wieczorem.

Przedpłata wynosi:
We L w ow ie  z doatnwa do domu: miesięcznie zł. 1 50, 

kwartalnie zł. 4.50, półrocznie 9 zł.
Na p r o w in c ji  z przesyłką pocztową: miesięcznie2 zł.’ 

kwartalnie 6  zł., półrocznie 12 zł.
'/<» g ran icą  kwartalnie zł. 7 .5 0 , półrocznie 16 zł.

N i i u i e r  k o s z t u j e  (i c e n t ó w .

I l lU l t l  R E D A K C Y I: Ul. Czarnieckiego 1.4 parter. 
Otwarte od godziny 9. do 1. w południe.

B U R A  A D M IN 1H T R A C Y I: Ul. Czarnieckiego 1. 5! 
(aklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południ* 
1 od i  do 7 wieczorem.

Ogłn szenia 1 przedp łato  p rzy jm u ją  we L w ow ie
Administracya Gaz. Nar. ul. Czarniecki ego 1. 3 (sklepi 
księgarnia.JakubowskiesoiZadnrowic.a ol. Maryaeki 19 
(uizież Biuro d^ierników- ul. Kar.,:- I.adwika !■ =•

O głoszenia przyjm ują : 
w P ary żu : C. Adam (Ciborowski), rno do Fcur* 
Paris. — W e W ied n iu : Ilaasenstcin & fo c le r  (Otto 
Maas), Waltischgrisse 10; Kttdolf llosee, S e i l e m i d t e  *3. 
A .Oppelik ,  G ri in an g e rg a sse  12; 31. Dul;#*, Wollzeile B- 
H. Sekallek, ollzeile 11 i J. D aneberg, I. W oll
zeile 19 .— Yi' Ilitntburgu: A. Steiiur.•— W Yrniik 
furcie  n.M .: Haasenstein & Vogler i G .L .  DaubelfeC 

W W arszaw ie: Reielimann i  Fwiitller.
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszen iu  zw ycza jn e  za je 

dnoezpaltowy wiersz dobnytn drukiem lub iego 
miejsce 6  e t  N adesłane * o w icr-t iub iego 
miejsce 3 3  et.

Dawniej i dziś.
Lwów 3. lipoa.

W kotach weteranów pracy o b y 
w atelskiej, k tórzy  pam iętają dawne 
czasy, z przed r. 18«> 1 1848, a ch o
ciażby nawet i m łodsze, np. rok 1863, 
dziw ne zaiste w yw ierać musi w raże
nie teraźniejszy nastrój paoryotycznej 
inteligenoyi w  kraju naszym. Potrzeba 
bow iem  przyznać, iż pod w pływ em  
stosunków , w  jak ich  obecn ie żyjem y, 
patryotyzm  nasz traci coraz bardziej 
daw ny rom antyczny polot, i staje się 
coraz prozaiczniejszym . Nie ma teraz 
m ow y o idealnych poryw ach, nie żąda 
się pośw ięceń, nawet w szelk iego uro
ku tajem niczości są pozbaw ione teraź
n iejsze prace patryotyczne. Przeciw nie, 
zwracają się one ku prozie pow sze
dniej, ku celom m ateryalnym , dla m i
łości O jczyzn y , zaprawiają nas do ra
chunków, każą m ajątków  strzedz i 
pom nażać je .

Co za k on trast! Dawniej Spielberg, 
Sybir i kajdany —  a dziś spokojna i 
bezpieczna praca na zagonie, w war
sztacie i w Dinrz «...

I k iedy dawniej lada aluzya pa- 
tryotyczna elektryzowała um ysły, a 
odpisy  u tw orów  w ieszczów  narodo
w ych  tajem niczo k rążyły  z rąk do 
rąk, zapalając serca m łodych 1 staryoh, 
budząc w  nich bohaterskie p o r y w y ; 
matki i o jcow ie  tylko w  zaciszy dom o- 
wej, ostrożnie, ażeby ucho szp iegów  
tego nie dosłyszało, zaprawiali swe 
dzieci do nauki kateohizmu narodow e
go, k tórego pierwszem  przykazaniem  
je s t  „pośw ięcen ie1*, to dziś srodze da
w niej zakazane poezye patryotyczne 
objęte są planami nauk w szkołach  pu
blicznych, a reprezentacya kraju czuj 
nie tego przestrzega, ażeby szkoła n 
officio p ielęgnow ała w umysłach m ło
dzieży m iłość O jczyzny.

Dawniej patryotyzm  by ł tylko przy
w ilejem  dusz szlachetnych, um ysłów, 
zdolnych  do p oryw ów  w yższych. Masy 
ludu drzem ały w niem ow lęctw ie uiny-
stciT-PTO, g tfy Włnpy ..■irjWińaae łfrłryr*
dały się na dwa w rogie  o b o zy : t. z 
„szw arzgelberów “ które to miano ob e j
m ow ało w szelakiego rodzaju  dusze 
niskie, karyerow iczów , m ateryalistów 
— i o ile by li Polakami, ludzi bez 
przekonań i bez charakteru, z drugiej 
zaś strony stał zastęp patryotów  — 
cich y  i zam knięty w so&ie, k tórego  
m ilczenie utrzym yw ało p o licyę  w go- 
rąozkow ym  niepokoju, a k tóry gd y  
przem ów ił, to słow o je g o  wstrząsało 
społeozeństw em  do najgłębszych  je g o  
posad, i krew się lala...

Zapewne, że teraźniejsza służba 
patryotyozna je s t  w ygodniejszą. I to 
także prawda, iż pozbaw iona rom an
tyk i niebezpieczeństw , z jak iem i da
w niej była połączoną, skierowana w 
znaczniejszej m ierze ku celom  m ate
ryalnym  i pow szednim , rozlana na 
szerokie m asy, ubrana w uniform  ofi- 
cyalny, nie oddziaływ a ju ż  tak siln ie 
na fantazyę, straciła w iele z daw nego 
ozaru.

Leoz popełniłby ten grzeeh ciężki 
w obec O jczyzny, kto mniemałby, iż 
teraźniejsza — żm udna, prozaiczna, 
i uoiążliwa praca nad rozbudzeniem 
ducha narodow ego w szerokich masach 
ludow ych , nad utrzymaniem ziemi w 
swojskich rękach, nad utrwaleniem b y 

tu m ateryalnego rodzim ych żyw iołów , 
jest mniej świętą, mniej cenną dla przy
szłości narodu, od dawnych walk 1 po
święceń ! Naturalnie, iż należy tu od
różnić usiłowania sam olubne, gdzie 
wzbogacenie jednostek, albo chociażby 
1 całych klas ludności jest samo sobie 
celem ostatnim — od takiej pracy — 
chociażby nawet była zwróconą ku ce
lom materyalnym, gdzie chodzi o dobro 
powszechne, o organiczne, wzmocnienie 
i o jeg o  przyszłość.

Is to tn ie , nie jest to rzeczą łatwą 
w nawale drobiazgow ych trudów i za
ję ć  powszedni* h, nie zatracić w sobie 
idealnych poryw ów , nie dozw olić przy
gasnąć w sercu świętej iskierce zapału, 
osłabnąć temu uszlachetniającemu wszy
stko, każdą uczciwą pracę uczuciu, iż, 
na jakiem kolw iek znajdujem y się stano
wisku, powinniśmy je  poczytyw ać za 
posterunek obywatelski, i każde nasze 
tchnienie, każdy trud ofiarować O jczy 
źnie —  na jej dobro i pożytek.

I k iedy w ok oło  nas podnosi g ło 
w y  coraz śm ielej hydra sam olnbstwa 
jsd u ostek  i sam olnbstwa klasow ego, 
m y tern gorliw iej strzeżm y niepoka
lanej św iętości ideałów  narodow ych roz
pow szechnia jm y i pogłębiajm y w um y
słach ja k  najliczn iejszych  mas uczucia 
obyw atelsk ie , braterstw a w szystkich  
w arstw  społecznych  w  im ię m iłości 
w spólnej naszej M atki, gotow ości 
do pośw ięcenia dla ogóln ego dobra.

We w szystk ich  naszych zw iązkach, 
we w szystk ich  stow arzyszeniach  i na 
każdem  stanowisku w służbie publi
cznej przestrzegajm y tej cech y  pa- 
tryotyczn ej, a w ów czas n ikt nam nie 
uczyni zarzutu, żeśm y pod  w pływ em  
chw ilow ej m oże sw obody politycznej 
zapom nieli o tern, o ozem  zapom inać 
w żadnym  rnzie nie godzi się : pod 
niesie się i uszlachetni ogóln y  podiom  
życia  publicznego u nas, i wszelakie 
trudy nasz® nabiorą cudow nej siły 1
skuteczności. .

Prozaiczną walkę powszednią z tem 
wszystkiem, 0 0  objęte jest zbiorowem  
mianem „nędzy Galicyi® otoczy wów
czas czar ideału. W  pracy krzepkiej, 
świadomej celów, pełnej energii męskiej 
kęA ziaay zdążali do—asMMwaago-
naszej polityki narodowej krokiem pew 
nym coraz bliżej i bliżej...

Oto różnica pom iędzy dawniejszym 
okresem —  przygotowaw czym , a teraź
niejszym , ki dy nad tem przychodzi 
nam pracować, ażeby to co wówczas 
było poezyą, w cielić w krew i kości 
społeczeństwa!

K0 RE5 P0 NDENCYE.
W iedeń 3. lipea.

(Obeon# iyoio we W iedniu. — Możliwe znaoze 
aie welocypedn. — WyśoigL welocypedystów. —  

Wiadomości z Uerlina. — Kwestyą srebra),

Bawimy się j'ak możemy. Teatry po
zamykano, wystawy obrazów nie ma; 
skandal Stritzla i jego  rzekomej propo 
zycyi ugodzenia się z towarzystwem 
trnnsportowem w sprawie projektu czy
szczenia ulic niewyjaśniony, a jego za
stępca prawny grozi dziennikom w listach 
procesem. Rz* czy, przyznacie sami za 
mało zabawne ule co gorsza a n i antyse 
mici, ani r o z p a d a ją c y  s:ę klub liberalny, 
nie podejmują żadnej nowej akcyi w 
magistracie, którnby mogła wyjść na 
uciechę publiczności, przywykłej w refe

ratach magistratu szukać odszkodowania 
w nudnym czasie. Krótko mówiąc nudno 
i pusto we Wiedniu, zastanawianie się 
zaś nad senzacyjnem włamaniem się z ło 
czyńcy Groeschla, który pisał pamiętni
ki notując w nich każdy akt kradzieży, 
a o którym humoryści miejscowi wierszem 
i prozą układaja artykuły, godne lepsze
go przedmiotu — dalej odkrycie nandy 
rozpustników, która prowadziła systema
tycznie rzemiosło nikczemnego uwodze
nia i wymuszania na swyih ofiarach 
zuacznyeh sum za dotrzymanie sekretu, 
to jeszcze nie zbytek materyału. Wy
myśliliśmy sobie tedy inny sport. Dnia
29. b. m. wyjechało 100 welocypedystów 
z Floridsdorfu do Berlina, onegdąj od
było się korso w parku magistratu, w 
którem wzięło udział 860 członków 36 
towarzystw austryackich i goście z Nie
miec. Na korsie kwiaty i oświetlenie 
lampionów wiszących u welocypedów 
świetne robiły wrażenie. Uwagę szcze
gólną zwracał dość znaczny stosunkowo 
udział pań, które dzielnie kierowały swo- 
jemi kołami.

Sport bicyklistów znajduje więc coraz 
szersze zastosowanie i istotnie zasługuje 
na pewną uwagę, jeśli się zważy, że 
dzielny welocypedysta dwa razy tak 
szybko przebiega przestrzeń, jak prze
ciętny jeździec. Możemy tedy przygoto
wać się na to, iż z czasem — dziś za 
zabawkę sportową uważane ćwiczenie, 
zajmie bardzo ważne miejsce w gospo
darstwie, i że welocypedy mieć będą se- 
ryo znaczenie wśród środków komunika
cyjnych. Wiedeńczycy łamali sobie już 
głowy, kto z wyścigów wyjdzie zwy- 
cięzko. Między ścigającymi znajduje 
8<ę pewien Niemiec z Frankfurta, który 
drogę ze swego rodzinnego miasta do 
Paryża (wynoszącą ?20 kilometrów) prze
był w 41 godzinach, a więe na godzinę 
jechał prawie 17*/, kilometra t. j. 2 '/ ,  
mili niemieckiej. Pociągi zwykłe jadą
30, pospieszne u nas 45 kilometrów na 
godzinę. Oprócz pociągów zaś i paro
statków, żaden środek komunikacyjny 
nie osiąga podobnej szybkości. Nie w ie
lu jest wprawdzie sportsmenów w elocy- 
pedowych, pochlubić się mogących po- 
dobnemi rezultatami, ale i mniej biegli

do szybkości 10 
du 11 kilometrów na godzinę.

W yścigi między Floridsdorfem 11 Ber
linem mają tę zaletę, że udowodnią trwa
łość przyrządu i pożytek sportu welocy
pedystów. Dotychczas bardzo mało tyl
ko śmiałków puszczało się w dalszą dro
gę. W roku ubiegłym odbywały się już 
podobne wyścigi między Wiedniem a 
Tryestem. Przyczyniły się też one nie
mało do rozpowszechnienia zdrowego i 
pożytecznego sportu i pobudziły do prób 
podróży dalszych. Kto zwyciężył w dy
stansowej jeździe teraźniejszej, jest na
turalnie kwestyą mniej ważną, ale za
znaczenia wart jest fakt, że w ubieganiu 
się o pierwszą nagrodę wzięło udział 100 
welocypedystów — i że za uznania godną 
oznaczono z g*ry taką tylko jazdę, któ
rej przebieg nie przeniesie 35 godzin. 
Odległość między Wiedniem a Berlinem 
wynosi 580 kilometrów. Żądano więc 
około 1 6 '/ ,  kilometra drogi na godzinę 
a przypuszczano, że znajdą się tacy, 
którzy drogę tę odbędą w 30 godzinach, 
przeto na godzinę zrobią 19*/, kilome
tra. Konkurenci wyjechali w czwartek o 
6 zrana z Floridsdorfu, zwycięsca stanąć 
miał w Berlinie w piątek najdalej o go
dzinie pierwszej po południu.

Dokazał tego tylko Józef Fischer z 
Monachium , który opuścił Wiedeń 29

z. m. 6 minut zrana, a do Berlina przy
był dnia następnego o godzinie 1 minut 
10 popołudniu, Drogę więc całą przebył 
w 31 godzin. Drugim co do czasu był 
Sorge, trzecim Gerger.

W niedostatku politycznych wiado
mości o ułożeniu się stosunków we
wnętrznych w Austryi, cała uwaga tu
tejszej publicystyki zwraca się ku Berli 
nowi. Zapewniona — mimo sprzecznych 
w -iektórych pismach niemieckich kom- 
bifiacyj - -  większość za przedłożeniem 
wójskowem nie może być zadosyćuczy- 
nijniein za różne kłopoty w polityce 
Pios 1 cesarstwa. Stosunek do Rosyi 
jest bardzo naprężony, —  ugoda han- 
dlowa żadnych nie ma prawie szans, 
obiegały uawd, wieści o zerwaniu roko
wań, a choć giełdowe i handlowe pisma 
ze zwykłą w kwestyach podobnych wy
trwałością utrzymują, że przyjdzie je 
szcze do porozumienia, więcej znajduje 
wiary pogłoska, że Niemcy zagrożą Ro
syi wojną cłową. Byłby to cios dla Ro
syi może wielki, ale większy z pewno
ścią dla przemysłu niemieckiego. Niem
cy sprowadzają rosyjskio zbote i rosyj
ska naftę- Odbyt nafty zapewniła sobie 
Rosya najnowszą ugodą we Frauoyi, od 
byt zaś zboża ucierpiałby wiele na pod
wyższeniu ceł na granicy niemieckiej, 
gdyż ani Anglia, ani Francya nie po
trzebują rolniczych produktów rosyjskich. 
Jak wiadomo Rosya eksportuje wiele ży
ta, którego Anglicy j Francuzi nie je 
dzą, a którego głównym  targiem zagra
nicznym hyły dotychczas Niemcy. Niem
cy wskutek polityki cłowej , zwróconej 
przeciw Rosyi, musiałyby albo ograni
czyć swoją konsumcyę żyta i zastąpić 
ją  pszenicą amerykańską, albo zadowolić 
się importem tego zboża z A u stro-W ę
gier i rozszerzyć jego uprawę na koszt 
innych produktów rolniezych.

jłe Niemcy od Rosyi zamknąć się 
mogą, nie ulega żadnej wątpliwości. In- 
d je  i Ameryka tyle wydają zboża, że o 
zależności od Rosyi dziś mowy być nie 
może. Ale cóż zrobią niemieccy fabry- 
kąnci maszyn, stali itp ? Dokąd skieruje 
się eksport pewnych chemikalii, przyrzą
dów, płótna, sukna itd.? Zawsze jesz ze 
1 w dzisiejszych bardzo smutnych sto- 
sfflfińieh wynosi wywóz do Kosyt setki 
milionów marek (za r. 1892 200 mil.). 
W razie zaś wojny cłowej i trzecia część 
nie przejdzie pr/ez granicę wschodnią. 
Austro-Węgry skorzystałyby natychmiast 
ze sytuacyi, wysyłając cały szereg po
dobnych, a co do wartości najmniej ró
wnych wyrobów do Rosyi. Niemcy zaś 
nie zastąpią straty rosyjskiego targu, A- 
meryka bowiem nie będzie sprowadzać 
maszyn rolniczych, kos i sierpów, lub 
szyn i lokomotyw niemieckich. Groźba 
wojny cłowej, która powtarza się w kil
ku pismach niemieckich jest ostatnim 
środkiem nacisku na Rosyę.

Sytuacya ekonomiczna w Niemczech 
i w innych kwestyach coraz bardziej się 
wikła. Indye wybrały się w najniedogo- 
d niej sza porę ze swoją reformą waluty. 
Wszystkie giełdy żyją w strachu o ju 
tro —  a w samym Londynie nie bardzo 
się radują z tego nagłego kroku. Spadek 
cen srebra oddziałał już na renty meksy
kańskie, na papiery Stanów Zjednoczo
nych i kapitaliści drżą na myśl, że Fran
cy* mogłaby zerwać unię monetarną 
z Włochami. W  dzisiejszej chwili decy
z ja  taka sprowadziłaby ruinę W łoch, 
jak mówi się już otwarcie o ruinie Me
ksyku, a i co za tem idzie — jego wie
rzycieli europejskich.

P a ry ż  d. 30. czerwca. 
(Rastaąuouere'. — Nowe dzieło Zoli. — Kandy
datura Zoli do akademii i parlamentu i je^o wi

zyta w Watykan:e.)
Znowu rastaąuouires! Wykrzykni

kiem tym wyrażają Pnryżanie złość swo
ją z powodu noweg** bezczelnego fa ł
szerstwa dokumentów, które przez kilka 
dni poruszało całą Francją. Rnstaąnoue- 
re, lub jak na bulwarach mówią rasfn, 
oznacza po prostu egzotycznych awan
turników. Kronice paryskiej dostarczają 
oni prawie codziennie wiele tem*tów, a 
od czasu do czasu zajmują sobą i poli
tykę. I rzeczywiście Htrz, Reinach, L i
mousin są tak samo rastaąuoueres jak 
Norton, Du* ret, M illtr ye i inni. Afera 
Nortona rozjątrzyła jeszcze bardziej nie
chęć Francuzów do cudzoziemców, i ten 
objaw obecnego usposobienia Francuzów 
warto zapamiętać. O paryskich zaś ra- 
staąnouerach napiszę wam innym razem.

Dziś wolę zwrócić się do literatury. 
Pojawiła się bowiem w handlu księgar
skim ostatnia powieść Zoli, zamykająca 
głośny cykl Roiigon-Macquart pod tytu
łem „Docteur Pascal.“ Dzieło to jest 
bądź co bądź pierwszorzędnym wypad
kiem w literaturze francuskiej. Dr. Pa
scal kończy sęryę, rozpoczętą przed 25 
ł a ty, którą wytrwały autor przez ćwierć 
wieku rozwijał, by dać zupełny i wier
ny obraz życia jednej rodziny za dru
giego cesarstwa. Wiele ściągnął na sie
bie zarzutów i na wiele ‘zasłużył, ale 
żadna choćby najostrzejsza krytyka nie 
może go pozbawić stanowiska, jakie pra
cą tą zajął we współczesnej literaturze. 
Niedawno wygłosił Zola na bankiecie 
stowarzyszenia studentów mowę święcą
cą i głoszącą chlubę pracy wytrwałej, 
jako najpotężniejszej dźwigni społecznej. 
Wówczas posłałem wam tę mowę w ob- 
szernem streszczeniu. Otóż jeżeli kto, to 
Zola miał prawo jako rzeczoznawca o 
pracy przemawiać. Będąc jeszcze mło
dym 28-letnim mężczyzną, zakreślił so
bie z góry cały plan olbrzymiego tego 
dzieła i dokonał go obecnie, poświęciw
szy mu 25 lat życia. Jest to w beletry
styce wypadek jedyny.

Że wszystkie ogniwa tego powieśeio 
wego łańcucha obmyślane były z góry, 
dowodzi już to, że np. plan powieści 
„Pascal®, ogłosił Zola w  r. 1878 w 
przedmowie do „Une page d’amour.“

Pomysł (lo pisania wielkiego tego cy
klu powieści powstał u Zoli częścią skut
kiem wrodzonej mu, a tak u Francu
zów wyjątkowej skłonności ujmowania 
wszystkiego w system, częścią zaś przy
czynił się do tego jak zapewnia przyja
ciel jego  Paweł Alexis i wzgląd prak
tyczny : chęć zawarcia z góry na szereg 
lat układu z księgarzami, zapewniające
go mu niezależność materyalna.

Dumnej dewizy : Oddam chwałę Bo
gu, prawdę ludziom ; niech boli jako 
chce, —  aa cyklu swoich dzieł Zola po
łożyć nie może, chociaż w każdym epi
zodzie wielkiego tego obrazu życia współ
czesnego Francyi silił się na prawdę. 
Bo tę prawdę przesadził. Ale kierowały 
nim artystyczne pobudki. Tworzył now* 
szkołę pisarską, gdy wybierał wstrętne 
tematy i malował je  najbrzydszemi far
bami. Prawdopodobnie sam spostrzegł, 
że nie jest to koniecznym warunkiem 
prawdy, a tem mniej piękna —  1 w 0 - 
statnich czasach ton swój złagodził. 
Pierwotna jednak w tym kierunku skraj
ność której pierwszy swój zawdzięczał 
rozgłos, odbiła się na późniejszej jego 
karyerze i chociaż nikt już teraz nie za
rzuca mu pornografii —  dawniej zarzut

bardzo częsty — przecież ta skrajność 
sprawiła, że mimo wybitnych literackich 
zasług, zainknięle przed mm dotąd wro
ta akademii. Dziwnym zbiegiem oko
liczności, prawie w wigilię pojawienia 
się jego  jubileuszowego dziełu, odbył się 
wybór do akademii i 26 głosami obrano 
Brunetiere’a a Zola otrzymał głosów 4 
zaledwie.

W każdym razie jest Zola bohaterem 
dnia w Paryżu. Nie do mnie należy ob- 
znnjamiać czytelników z treścią nowej 
tej powieści. Aby jednak chociaż w czę
ści oddać wrażenie, które ona w Paryżu 
■sprawiła, nadmienię, że jest ono silniej
sze, aniżeli po tak oczekiwanej „Debicie®. 
To też dzienniki francuskie pełne są 
wiadomości o życiu autora w tych 25 
latach. Wszyscy prawie przyklaskują 
Franciszkowi Coppee’mu, który w mowie 
wygłoszonej na bankiecie Felilirów, opie
wa! chwałę Zoli i zapowiadał mu nie
bawem czterdziestą część nieśmiertelno
ści. Onegdajszy Journal zjawia się przed 
czytelnikami z odkryciem, że Zola przyj
mowanym był we wrześniu 1892 na Łaj
nem posłuchaniu przez Leona X III. i 
twierdzi, że Zola udał się do Rzymu na 
zaproszenie Watykanu i że obopólnie 
postanowiono zachować o szczegółach 
tej wizyty tajemnicę. Rzecz jasna, że 
podana w ten sposób wiadomość, co naj
mniej potrzebuje potwierdzenia.

Inny dziennik podaje iuterview z Zolą 
z powodu drugiej jego mowy w stowa
rzyszeniu studentów, w której głośny 
pisarz zdziwił słuchaczów oświadczeniem, 
że ćwiczy się obecnie w wymowie, ma
jąc zamiar starania się o mandat, by 
w parlamenc e wygłaszać swe uwagi nad 
kwestyą socyalną. „Idzie mi trudno — 
mówił — nie jestem jeszcze z siebie 
zadowolony ; w mowie nie wystarcza su
chy, surowy wykład, trzeba przesady, 
aktorstwa, a do tego nie nawykłem1*. 
Ciekawy dziennikarz pospieszył natych
miast do Zoli z prośbą o szczegóły w 
sprawie tej zamierzonej kandydatury. 
Miał zapewne nadzieję, że pierwszy ogło
si światu, pod sztandarem którego stron
nictwa stanie Z 0 I3 przed wyborcami. 
Spotkało go rozczarowanie. Zola oświad
czył mu, że to dalekie j>-szcze projekty, 
że w ogóle uśmiecha mu się w.vśl-AB«-^ 
wierna przed wielkiem zebraniem o za
gadnieniach społecznych, kuiremi wiele 
się zajmował, ale o kandydowaniu je 
szcze nie myśli. Jeżeli zaś oświadczył 
to na zebraniu studentów, to jedynie 
zaskoczony prośbą o przem ówienie; nie
przygotowany... nie znalazł nic lepszego 
do powiedzenia. Jak na początek ćw i
czenia się w wymowie, nie źle wywiązał 
się Zola z zadania, skoro jego zdaniem 
warunkiem wymowy — przesada.

Teatr czesii we m m .
IV.

Wiedeń d. 2. lipca.
Niemożebua jest zdawać sprawę z ca

łego bogatego repertuaru towarzystwa 
czeskiego. Omówię tylko kilka dzieł, 
z których możn-. poznać zarówno kie- 
lunek literacki jak i zdolność artystów 
scenicznych. Z szeregu utworów nieda
wno zmarłego Stroupezn ckiego, który 
bardzo piękne typy współczesne stwa
rzał, podam tu trość jednoaktowej jego 
kom edęi: „Zvikovsky razasek®, rozgry
wającej się w r. 1585 w zamku Zriko-

Przei stmimi poTstaiiei.
P o tw rfd h  poiłtj exno- hl Atorj czna.

(Ciąg dalizy.)

Ponadto, jak zawsze w epoce po- 
rozbiorowej, wierzono stanowczo, że mo
carstwa zachodnie a zwłaszcza rraneya 
zajmują się sprawą polską.

Te ostatnie przekonania podsycały 
wieści przychodzące z zachodu. W urzę
dowym Monitoree paryskim ukazały się 
rozmaite adresy em igracji polskiej, wy
stosowane do Napoleona III. z powodu 
nieudanego zamachu na jego życie, adre
sy, które z powodu treści swej i obja
śnień, odnoszących się do osoby księcia 
Adama Czartoryskiego i jenerała Rybiń
skiego, zwracały na siebie powszechną 
uwagę.

Wkrótce potem i to aż dwukrotnie 
w ciągu roku 1855 rząd francuski roz
począł starania dyplomatyczne u rządu 
angielskiego celem podniesienia sprawy 
polskiej.

Wprawdzie angielska odpowiedź była 
odmowna i skutkiem tego rząd francu
ski postanowił rozwiązanie sprawy pol
skiej pozostawić ogólnemu biegowi wy
padków, lecz to nie ostudziło obudzonych 
nadziei.

Na wiosnę roku 1856 zebrał się kon
gres paryski. Dla odmiany Anglia przy
pomniała sobie o Polsce. Palroerston żą
dał nawet poruszenia sprawy polskiej 
na kongresie, lecz ponieważ żaden rząd

zbyt gorąco sprawy nie popierał, skoń
czyło się na pogadankach Clureudoua 
z Napoleonem i Orłowem i na przyrze
czeniach ze strony Orłowa, żo skargi 
legalne Polaków otrzymują zupełną sa
tysfakcję, lecz że godność Rosyi nie po
zwala , by ten przedmiot był rozpatry
wany na kongresie.

Reprezentanci m o c a r s tw  ztidowoluili 
się tem oświadczeniem. W Polsce j  dnnk 
wierzono najmocniej, że w pokoju pa
ryskim były tajne stypiilaeye odnoszące 
się do naszej ojczyzny i łudzono się da
lej rozmaitemi nadziejami tem bardziej, 
że w lecie roku 1856 w parlamencie an
gielskim na interpelację w sprawie pol
n e j  minister dał odpowiedz mglista, 
niewyraźną, zawierającą niejasna groźbę

dla Rosyi. „śmieehał się
Tymczasem los jakby .

Polsce. Wierny sługa cara i
źę P ak iew icz , n a m i e s t n i k  »
umarł 1. lutego 1856, ,a a \Sf? PhA n£r. 
zamianowany został książę Mich 
czaków, człowiek cichy, spokojny, _ 
tury miękki i łagodny, przytem mes y- 
chanie prawy, o manierach arystokia y- 
cznych, przyzwoitein obejściem odbijają
cy od brutalnego poprzednika swego.

Chociaż więc Gorezaków zamianował 
Pawła Muchanowa, powszechnie niecier- 
pianego i zaciętego „diejatiela® moskiew
skiego, dyrektorem komisyi spraw we
wnętrznych i duchownych, a więc oddał 
mu w ręce najważniejsze i najbardziej 
wpływające na losy kraju ministeryum, 
— to jednak zarówno wstępna mowa 
namiestnika przy objęciu rządów w z«m- 
ku warszawskim, tchnąca sympatyczną 
nutą też powszechne przekonanie o

zmianie systemu mikołajowskiego pozwa
lały Polakom spodziewać się nadejścia 
lepszych dla ojczyzny czasów.

Te to nadzieje i wieści o s z e r o k ic h  
reformach i ulgach zamierzonych przez 
nowego monarchę spowodowały,, żfl ha 
zapowiedziany przyjazd Aleksandra 11* 
d o  W a r s z a w y  z ja w iło  się  m u ó s tw o  z ie 
mian ze wszystkich stron Królestwa a 
przyjęcie Aleksandra w dniu 22 maja 
1856 w Warszawie było wprost entuzja
styczne. Lecz już następny dzień przy
niósł Polakom niemiłą niespodziankę.

Z inicjatywy Jezierskiego, marszałka 
lubelskiego wypracował baron Firks me- 
moryał z nader skromnymi wymagania
mi co do amnestyi, przywrócenia uniwer
sytetu polskiego i przypuszczenia oby
watelstwa do udziału w administracyi 
kraju.

Obok tego i margrabia Wielopolski 
podjął myś adresu do eara, adresu bli
żej nieokreślonego. W ieści te doszły do 
uszu Muchanowa. Muchanow podejrzy- 
wając, że po niezwykłem powitaniu cara 
w atolicy Polski nastąpi jakaś demon
stracja z charakterem politycznym, wpły
nął na Gorczakowa, że ten uprzedził ca
ra o zamiarach Jezierskiego i W ielopol
skiego, zaznaczył niepoprawność marzy
cieli polskich i _ przedstawił carowi ko
nieczność otrzeźwienia rozgorączkowa
nych głów polskich przez surowe na
pomnienie.

Historyczny ten moment nastąpił 23. 
maja 1856. Wówczas to Aleksander H- 
przyjmując duchowieństwo, urzędników 
i marszałków szlachty zaznaczył dobi
tnie, że chce, ażeby porządek przez ojca 
ustanowiony był nadal utrzymany i za

powiedziawszy, że Polacy dla dobra wła- 
snego muszą być na zawsze złączeni 
z wielka rodziną cesarzy rosyjskich, 
ostrzegał" z naciskiem, ażeby nie mieli 

Żadnych marzeń®.
Wrażenie tej mowy było olbrzymie—  

lecz ogół, do którego treść tych słów 
jeszcze nie doszła, oddawał się dalej 
złudnym nadziejom i urokowi blasku i 
zabaw, jakie panowały w Warszawie 
przez następnych kilka dni pobytu cara. 
Wspaniałe bale, festyny następowały 
jeden po drugim ; cała arystokracja i 
szlachta szła na wyścigi, ażeby godnie 
przyjąć następcę Jagiellonów występu
jącego w stroju przypominającym naro
dowe kolory, bo w mundurze ułanów 
gwardyi z amarantowemi rabatami i 
srebrnemi szlifami.

Przyjęcie w ogóle podobało się ca
rowi, a pięknym kobietom polskim nie 
szczędził duserów. To też ton drugiej 
mowy cara w pałacu Łazienkowskim, 
w dniu 27. maja po balu szlachty, cho
ciaż i ta mowa była parafrazą poprze
dniej, był o wiele łagodniejszy. Mowa 
ta nadto przyniosła zapowiedź pierwszej 
łaski: amnestyę dla wychodźców i ze
słańców na Sybir.

Lecz amnestya ta zawierała w sobie 
fałsze a zarazem obelgi dla narodu. 
Ukaz bowiem twierdził, że emigracya 
polska podawała do rządu rosyjskiego 
liczne prośby o dozwolenie powrotu do 
kraju z wynurzeniem żalu za chwilowe 
obłąkanie, co było nieprawdą i obraza 
Dalsze zaś twierdzenie „że wielu z wy
chodźców a zwłaszcza ci, którzy opu
ścili kraj po rokoszu (r. 1881) wstrzy
mują się z podaniem próśb jedynie z nie

pewności o przyszły ich los w kraju® 
również było kłamliwe i poniżało powo- 

y, U których emigracva nie cbciała 
wracać do ojczyzny.

Te Ustępy ukazu jak nie mniej obel
żywe żądanie trzechletniego dobrego 
sprawowania się po powrocie do kroju 
spowodowały, że w ogóle bardzo mało 
wychodźców wróciło do kraju i że naj
poważniejsze stronnictwa emigracyjne 
uroczyście odrzuciły amnestyę i publi
czne protesty przeciw niej założyły.

Tymczasem z okuzyi koronacji cara 
nastąpiły dalsze łaski. Manifest z 7. wrze
śnia obdarzał głowę rodziny ze szlachty 
medalem za kampanią krymską i orzekł 
wstrzymanie poboru rekruta na" lat czte
ry —  ukaz zaś z 16. września zezwolił 
na powrót do ojczyzny zesłańców na 
Sybir.

W ciągu kilku lat powrócili ludzie 
najbardziej zahartowani i utrwaleni w 
swej nienawiści ku Rosyi ludzie niesły
chanej zacności i czystości charakterów, 
przejęci gorącem, idealnem poczuciem 
m iłości ojczyzny, o której marzyli wśród 
długich sybirskich nocy wygnania.

Ci to ludzie, gotowi do dalszej świę
tej pracy dla ojczyzny, przynieśli ze so
bą pierwszy ferment dla a k cy i w p o ś ró d  
budzącego się z uśpienia i przygnębie
nia społeczeństwa. W  łonie tego społe
czeństwa poczynała się już budzić pewna 
nieufność ku rzą d o w i.

Rok r z ą d ó w  nowego cara już upływał 
a oprócz mało znaczących ulg i amnestyi 
nic się z a s a d n icz o  nie zmieniało.

W p r a w d z ie  z końcem roku 1856 zde
cydował się rząd na obsadzenie trzech 
katedt biskupieh w Polsce a dzienni

karstwo rosyjskie wychwalało nad miarę 
tę wspaniałomyślność carską lecz spra
wa mieszkańców wsi Dernowicze, Pawło
wa, Bruzowa itd. gdzie włościanie sły
sząc o łagodności cara usiłowali powró
cić do unii i gdzie następnie w barba
rzyński Sposób przywrócono prawosła
wie, — świadczyły wymownie o tem, że 
rząd w liiczem się nie zmienił i pozostał 
jak poprzednio, samowolnym, wrogim na
rodowości.

Mucbanów, który głównie kierował 
rządami w Polsce, twierdził, że Polakom 
nie nab ży dawać żaduych ustępstw, ale 
dzierżyć ich ciągle ż e l a z n ą  r ę k ą .

Tego systemu się też trzymano, a u- 
stępstwa czyniono nader niechętnie i 
małemi dawkami, ulegając z konieczno
ści prądowi liberalnemu, ogarniającemu
całe państwo.

To też, chociaż w myśl przyrzeczeń 
paryskich Orłowo i celem zaradzenia 
krzyczącemu brakowi farbowych sił 
w kraju, zdecydowano się na założenie 
uniwersytetu w Warszawie, opór Mucha
nowa spowodował, że myśl tę zarzucono 
i skończyło się na urządzeniu wykładów 
prawa przy kilku giranazyach filologicz
nych i na założeniu akademii medycznej 
w Warszawie.

Kraj cały witał wdzięcznie otwarcie 
tej akademii, jak w ogóle w tej epoce 
gorąco zajmował się wszystkiem, co choć
by daleki związek miało ze sprawami o- 
gólnemi.

Temu zajęciu się zawdzięczała też 
szeroki rozgłos sprawa zbiorów po Kon. 
stantym Swidzińskim.

(C - d. n.)



GAZETA NARODOWA z Wtorku doia 4. Lipca 1893.
wie i mającej ogólniejsze znaczenie tak 
dzięki swemu historycznemu tłu. jak 
i dzięki ograniczonej mierze, w jakiej 
specyficznie czeskie postacie w tak odle
głym czasie kreślone być mogą.

Pod koniec X \I. wieku nie było je 
szcze strasznej w swycn następstwach 
inwazyi germańskiej; Czechy nie opu
stoszały jeszcze były od wojen religij
nych, które naprzemian w imię. prote
stantyzmu i katolicyzmu a ku zagładzie 
słowiańskiego szczepu prowadzili w kra
ju Szwedzi, Duńczycy i Niemcy. Na 
zamkach i w miastach pełnem tętnem 
biło życie rodzime, odzywały się głośno 
tradycye średniowiecznego rycerstwa na
rodowego. Na zamku Zvikovskim zamie 
szkał Krzysztof zo Szwamberka z pię 
kną żoną Elizą i młodziutkim synem 
Piotrem, wielkim roztrzepańcem. Zaje
żdża do nich Mikulas Dacicky, z zawo
du zdobywca serc niewieścich, który 
upatrzywszy Elizę rooi jej wyznania 
miłosue i wręcza rymowane zaklęcia. 
Eliza chowa skrypt, aby go pokazać mę
żowi. Tymczasem Krzysztof w scenie 
z piękną włościanką, proszącą go o wy
zwolenie z poddaństwa, sam wpadł w 
miłosny ferwor i za swą łaskę pańską 
żąda pocałunku. Z tego pocałunku wy
nikają najkomiczniejsze zawikłania. — 
Krzysztof, który u synka znajduje skra
dziony przezeń wiersz Mikulasa, podej- 
rzywa żonę, żona Która w gabinecie 
męża znalazła chustkę koronkowa i za- 
słysjała o wizycie chłopki, podejrzywa 
w zamian męża. Chłopka biedna spo
tyka zagniewaną panią, małżonkowie 
sprzeczają się i jak zwykle ulega maż, 
a żona gniewa się do ostatka, nie wie
rząc, że skończyło się na pocałunku; 
sprawa wyjaśnia się dopiero, gdy oka
zuje się, że koronkowa chustka jest 
własnością starej klucznicy.

Znakomicie nakreślono w koinedvi 
tej koloryt czasu, prostotę rubaszną cha
rakterów i wyzyskano komiczność sy- 
tuacyj. Poiny3ły nie są nowe, z całości 
jednak wieje duch oryginalny narodo
wego zakroju. Obsadzenie ról było bar
dzo dobre. Stara klucznica jest specyal- 
nością pani Rysavej; jej głos, luchy, 
jej swarliwość i zrzędzenie są tak natu
ralne, że chwilami czynią wrażenie peł
nej prawdy życiowej. Karol Lier w do
brodusznej postaci starego puna zamku 
stworzył sympatyczny typ dawnych cza
sów, nie bardzo to wojowniczy rycerz, 
a w domu rządzi nim zawsze żona. Żo-

jego grała pełna wdzięku pani Pro- 
chazkowa, która była może za nowo
czesną w swojej roli, ale też za to po
rywała wszystkie serca pozbyciem się 
wszelkiego koturnu, wszelkiej sztuczno
ści, a niewyczerpunem bogactwem naj 
sympatyczniejszych stron prawdziwie 
pięknej kobiety. W Mikulasu Jarosław 
Pulda dał wierny obraz Don Juana 
z wszystkicmi jego zaletami i wadami, 
i  pochlebstwem wkradającem się w ser

ktery, zasobniejsze i bogatsze indywi- 
duc, dzielniejszy opór stawiają poku
som, aniżeli głodni, zmarzli i spraeo- 
wani.

Po wylosowaniu tych 36 sędziów głó
wnych i 12 zastępców następuje świeży 
k łop ot. doręczenia mu wezwania i dosta
wienia ich do sadu.

Ty godnie całe uaprzód dowiaduje się 
powołany na urząd przysięgłego obywa
tel, ażali został wylosowany i przemy- 
śliwa nad spos bem uwolnienia się od tej 
Ginkcyi.

Nazywa się to w potocznem wyraże
niu i codziennem życiu „wykręceniem 
się" — a jest tego, bez mała, tyle nie
stety wypadków, ilu zasiadać ma inteli
gentnych ludzi na ławie przysięgłych. 
Ten dostaje świadectwo lekarza, że musi 
natychmiast jechać do kąpiel, ów przez 
znajomego usiłuje udowodnić konieczność 
uwolnienia go od urzędowania, inny wre
szcie największemi ofiarami stara się 
wprost uniemożliwić doręczenie mu we
zwania.

Z takiemi trudnościami walczy sąd, 
względnie prezydyum sądu kolegialnego 
ze zwołaniem roków przysięgłych każdej 
kaa-ncyi, a prokurator i obrońcy śledzą 
czasem z prawdziwym niepokojem, wy
wołanym zamiłowaniem do swego zawo 
dii: jaka też złoży się lista na zbliżające 
się roki ?

Stało się! Lista wreszcie ustalona, 
przysięgli jawią się w sądzie, przewo
dniczący rozpoczyna je j odczytanie... Iluż 
jest takich, o których powiedzieć można: 
„słyszę głos, osoby nie widzę"; gdy bq- 
wiem tylko zapowiedziana jest rozprawa 
kilkodniowa, wielu jest powołanych, ale 
niestety, jakże inało chętnych! Zaczy
nają się tedy do prezydyum sądu lub 
przewodniczącego rozprawy, prośby, in- 
terwencye, instancye, przedłożenia świa
dectw i przedstawienia konieczności u-
wolnienia.

Temu rodzi się syn, tamten córkę 
wydaje, onego gospodarstwo upada, psze
nica na pomięci gn ije ; pan A. zawiera 
ważny kourakt, pan B. musi dzis ukoń
czyć interes wielkiego przedsiębiorstwa, 
mającego zadecydować o przyszłości je 
go i dzieci aż do dziesiątego poko
lenia.

Trzeba być bezwzględnym, nieuczyn- 
nyrn, wprost niedobrym człowiekiem, ja 
kim żaden prezydent sądowy być nie chce, 
aby mieć siłę i serce, by odmówić wszyst
kim tyra żądaniom; a badać prawdziwość 
tych motywów, jakież to przykre upoka
rzające, wprost bolesne!

K R O N I K A .
Lwów dnia 3 lipca. 

M ianow ani* Pan minister handlu za-
ce, z zuehwałem natręctwem, z lekko- | mianował podoficera rachunkowego I. klasy
myślną dobrocią i komicznym entu 
zyazmem.

Sędziowie przysięgli.
II.

Pod takimi auspieyami roizi się tedy 
„ l i s t a  r o c z n a 11, a grzech jej pierwo
rodny niezmazanem piętnem przez rok 
cały wywołuje szereg grzechów dalszych 
jako nieodzowne następstwo chorobliwego 
poczęcia płodu.

Pominąwszy bowiem braki jako natu
ralne następstwo tego, iż od udziału 
w tak ważnej obywatelskiej pracy usuwa 
się kwiat inteligencyi i wszystko co jest 
najzacniejsze, najmożniejsze i najpotę
żniejsze w powiecie, powstaje klęska 
przez to, że w miejsce jednostek doda
tnich wejść muszą na listę jednostki uje-
“ a.e„ ł  m n° naJmuie) indyferentne, a i to jnż klęska prawdziwa.

Lecz nie koniec na tem. 
n nad! stanej do trybunału

-  prezy de u t sądów

!> !Śi  Sf,isÓW ,CZ/ 1! lisł ?V.ziów przysięgłych dla pojedyńezych kadem-yj.
Prezydent kolegialnego sądu, z natury 

urzędu swego, me ma z partyami tej 
styczności, jaką musi i powinien mieć 
starosta powiatu i nie może też znać oso- 
o J W n h P io n o w a n y ch  na roki przysię-
^Mzeinik Z,“ a® musi ' Pow‘uiennaczelnik władzy politycznej.
rzy wykazuje tych, któ-
zuie ttch • arai1^ aleniewska-

sędzi przysięgłego1 z .d ó ™ t “ L “ t “ a

Lecz nie na teru koniec 
Z listy tej' losuje s ę d'la każdej ka- 

dencyi 36 sędziów przysięgłych i dwu 
uastu zastępców, a gdzie mowa o „loso
waniu11 —  tam już ustaje ingereneya do
brej lub złej woli, czego uastępstwem
jest fakt, że do jednej kadencyi mogą 
być wylosowani sami ludzie inteligentni: 
obywatele, lekarze adwokaci, profesoro
wie itd., do drugiej zaś tylko tacy, któ
rzy zaledwie umieją czy tac i pisać i pła 
ca 10 zł. rocznego podatku.

To jednak najmniej nas przerazac po-

•żuciewinno.
Zdrowy pogląd na rzeczy,^ P0< 

sprawiedliwości w sercu stwarza p y 
sąd, aniżeli „ p e r e u c z e n a  p i o m  
d r o ś t “ .

Doświadczeni też sędziowie utrzymują 
stanowczo, że uczeni od zielonego stola 
mędrcowie, nie zawsze n ajlepszym i są 
sędziami, owszem twierdzą, że zdrowy 
chłopski rozum, znajomość świata i życia, 
doświadczenie zdobyte codzienną prakty
ką, daje sędziów najsumienniejszych i naj
lepszych.

Niestety jednak równocześnie z tem
codzienne życie nas poucza, że zbrodnią 
i grzech łatwiej trafiają do drzwi nędza
rzy bądz to materyalnych bądź też mo
ralnych, i że potężne umysły i chara-

11 pułku korpusu artyleryi Leona Salzmana 
asystentem pocztowym, a dyrekeya poczt i
telegrafów przydzieliła go urzędowi poczto
wemu i telegraficznemu w Kałuszu.

P. namiestnik zamianował praktykanat 
konceptowego przy krakowskiej dyrekeyi po- 
licyi Antoniego Stanisława cl w. im. Trze
ciaka koncepistą policyi w etacie dyrekeyi 
policyi w Krakowie.

Wydział krajowy na dzisiejszem posie
dzeniu zamianował: wicesekretarza Włady
sława Zeńczaka, i tyt., wicesekretarza Al
berta Wilczyńskiego rzeczywistymi sekreta
rzami, dalej koncepistę dr. Henryka Saw- 
czyńskiego, adjunktem konceptowym, apli
kanta Stanisława Theodorowicza koncepistą, 
a Janusza Przygodzkiego bezpłatnym apli
kantem eictra stałam. Nadto otrzymali 
wyższe adjuta aplikanci konceptowi: Miko
łaj Latoszyński, Mieczysław Masłowski i 
Tytus Romańczuk.

P rzen ies ien ia . Dyrekeya poczt i te
legrafów przeniosła ofieyała pocztowego 
Wilhelma Mikołajczyka z Żywca do Kra
kowa.

P. namiestnik przeniósł lekarzy powia
towych : dr. Ignacego Jendla z Brodów do 
Trembowli, dr. Franciszka Sobolewskiego 
z Zaleszczyk do Brodów, oraz przeznaczył 
asystenta sanitarnego dr. Józefa Friedberga 
z Jasła do służby przy starostwie w Za
leszczykach.

P r o m o c je . P. Iwan Franko współpra
cownik Kur. hcow. otrzymał na uniwersy
tecie wiedeńskim stopień doktora filozofii.

P. Józef Hermann Traum, rodem z Tar
nowa, otrzymał na uniwersytecie krakow
skim stopień doktora praw.

S lnby. W kościele św. Mikołaja, odbył 
się d. 28. zm. ślub panny Aleksandry Bie
lańskiej z p. Włodzimierzem Dobrowolskim 
urzędnikiem lwowskiej dyrekeyi poczt i te
legrafów.

W Kretyndze pobłogosławiony został 
związek małżeński hr. Aleksandra Ostrow- 
a leS°, syna hr. Tadeusza i Ludwiki z Ku
czyńskich, z hrabianką Helena Tyszkiewi- 
= n^ CÓrk* 1  P JÓZula ‘ Zotii z Hor- 
ślubnli r'- ^ys5,,k'ewiczów. W uroczystości

ślub pana0ni8t? • °*dbSdzie Bi? d- 5- b- m. 
Engelstroeiua, s y n a ^ ,  h l' Blinzelstjerna 
Anną Zabłocką, córka awrzyiica> z. Panna 
Zabłockich. ’ Henryka i Maryi

ukwalTfiko^ych°ekspedvtorZt : &dy ilośó 
i telegraficznych p r z e w y j ^  j ^ o w y c h  
kobiet potrzebnych dla tego rodTL* ZvaSt"P 
państwowej, widzi się dyfekeya u 
legrafów spowodowaną tak y j ‘  te~ 
zostających obecnie bez zajęcia i bos^Nt 
cych daremnie posad manipttlailtek i 
w interesie służby, powstrzymaj aż ’doJ 1 
su zmiany w stosunkach, dalsze p r z y w  
wanie nowych kandydatek. Wszelkie poda
nia w tej mierze wnoszono po i. bm. zo
staną bez skutku petentkom zwrócone,

yjTybór uzupeInRJi|e y jeduego człon 
ka Rady pow. w Brzesku z grupy wię. 
kszych posiadłości rozpisany został na dzień
8 sierpnia br.

Z ja zd  p ra w n ik ó w  l  ek on om istów  
p olsk ich . Wydział Towarzystwa prawni
czego we Lwowie ogłasza następującą o e

zwę:  „W dniu 11. września b. r. .i nastę
pnych odbędzie się w Poznaniu, jak to już 
ogłoszono trzeci z rzędu „Zjazd prawników 
i ekonomistów polskich.“

Zawiązany w tym celu Komitet, na któ
rego czele stoją najznakomitsi prawnicy i 
ekonomiści z W. Księstwa Poznańskiego, 
dokłada wszelkich starań, aby zjazdowi te
mu zapewnić jak najlepsze powodzenie. O 
ile też z otrzymanych relacyi sądzić można 
będą usiłowania tego Komitetu uwięczone 
pożądanym skutkiem, a zjazd zapowiada się 
pod każdym względem pomyślnie. Dotąd 
zgłosiła się już znaczna liczba uczestników, 
również zgłoszono już kilkanaście tematów 
do rozpraw i odczytów, a tak ich przedmioty, 
które po ustaleniu program ogłosimy, jak i 
nawiska prelegentów dają rękojmię, że będą 
tam poruszane kwestye, które są zdolne wzbu
dzić ogólne zainteresowanie. Zupełne jednak 
powodzenie zjazdu zależy od tego, aby udział 
w nim był jak najliczniejszy i abyśmy tem 
okazali, że niezaniedbujemy niczego , co na
ukę prawno ekonomiczną ^olską na odpo
wiednim stopniu rozwoju utrzymać może. Wy
dział Towarzystwa prawniczego we Lwowie 
sądzi, że i nasz kraj nie powinien w tym 
względzie pozostać w tyle. Zwraca się przeto 
do wszystkich, którzy w tym względzie jeszcze 
nie powzięli decyzyi, z gorącą zachętą, aby, 
jeżeli im tylko zajęcia codzienne pozwolą 
pospieszyli do Poznania. Wszakże taau bę
dzie sposobność wzajemnego zapoznania się, 
rozjaśnienienia wspólnie wielu pojęć i kwe- 
styi prawnych i powstających ciągle w na
szych czasach nowych delematów społecz
nych, zastanowienia się razem nad naszemi 
potrzebami ekonotnicznemi, i nad środkami 
zadość uczynienia im, wreszcie sposobność 
odwdzięczenia się i odwzajemnienia braciom 
Poznańezykom za ich odwiedziny we Lwo
wie i Krakowie i uściśnienia serdecznie ich 
bratniej dłoni. Wydział Towarzystwa praw
niczego spodziewa się, że powyższe czynniki 
zaważą na szali i spowodują liczny w zjeździe 
tym udział. Zgłoszenia jak dawniej przyj
muje redakeya „Przeglądu prawa i admi- 
stracyi* we Lwowie ul. Pańska 1. 7 i udziela 
potrzebnych wyjaśnień.

Dr. Aleksander Mniszek Tchórznicki, 
prezes Tow. prawn. Romuald Lewando
wski sekretarz. Dr. Wacław Domaszew- 
ski -  Dr. Ernest TUI — Dr. Stanisław 
Nowosielecki, członkowie lwowskiego Ko
mitetu zjazdu.

S praw ozdan ie lwowskiej komisyi To
warzystwa opieki nad. weteranami polskimi 
z 1863 za m. czerwiec. Dochody: Subwen- 
cya gal. kasy oszczędności 4U0 zł., urzęd
nicy techniczni Wydziału kraj. za czerwiec 
5 zł'., Włodzimierz Mierzeński 10 zł., gro
no młodych panienek w dzień imienin swo
jej nauczycielki dla zrobienia jej przyje
mności 4 zł. Ogółem wpłynęło 419 zł, 
W miesiącu czerwcu rozdano 30 weteranom 
zapomogi stałe i nadzwyczajne na koszta 
kuracyi 356 zł., koszta pogrzebu jednego 
weterana 25 zł.

Bernard Goldman, 
skarbnik.

F u n d a c ja  Im. K ościu szk i. W ban 
dlach księgarskich i składach papieru po
jawiły się kolorowane wizerunki Kóśolv>*»k1 
na koniu wśród bitwy, wedle prześlicznego 
malowidła Juliusza Kossaka po 10 et. wa. 
Dochód z sprzedaży przeznaczony na funda- 
cyę im. Kościuszki — której celem zbiera
nie funduszów na cele oświaty narodowej. 
Temu samemu celowi służyć mają czerwone 
puszki, znajdujące się we wszystkich Znacz
niejszych lokalach publicznych. Polecamy je 
łaskawej uwadze publiczności, gdyż termin 
składek już nie długi, a ich rezultat będzie 
miarą nietylko naszej ofiarności na cele pu
bliczne, lecz zarazem wyrazem potrzeby i 
dążenia do światła i nauki — do rozwoju 
ekonomicznego i narodowego.

M uzyki w o jsk ow e  przegrywać będą 
w lipcu: na Wysokim Zamku dnia 4 lipca, 
30 ppO, d. 12. (55 pp ), w Parku Kiliń
skiego d. 5. (24. pp.). przed komendą kor- 
puśną d. 6. (80 pp.), d- 13. (24 pp.), d.
20 (30 pp.), d. 27. (55 pp.), w Ogrodzie
Miejskim d. 7. (24 pp.), dnia 14. (80 pp.), 
d. 21. (55 pp.), d. 28. (30 pp.), przód na
miestnictwem d. 11. (30 pp.), d. 26. (24
pp.), przed głównym odwachem d. 18. (24
pp.), na strzelnicy miejskiej d. 19. (24 pp.), 
przed gmachem inwalidów d. 26. (24. pp.).

L w ow sk ie  Tow . m uzyczne na zgro
madzeniu odbytem wczoraj pod przewodni
ctwem prezesa dra Jana Czajkowskiego 
uchwaliło na wniosek dra Małachowskiego 
akupic realność, położoną w śródmieściu 

pod budowę własnego gmachu.
W  za k ła d z ie  H au low o-w ych ow a w - 

czy m  p. K a m illi  F oh  odbyła się, po
dobnie jak eo roku, w dniu 10. czerwoa, 
domowa loterya fantowa. Z uzyskanej kwo
ty 116 złr. wręczono 70 złr. na rzecz wy
dawnictwa dzieł ś. p. Felicyi z Wasilew
skich Boberskiej, 40 złr. na rzecz kolonii 
wakacyjnych, 6 złr. zaś jednemu z podupa
dłych uczestników powstania r. 1863.

E gzam in d c jr z a lo śe t  w żeńskiein 
seminaryum nauczy cielskiem we Lwowie 
złożyły następujące uczennice zakładu : Ewe
lina Antonowiczówna, Jadwiga Autonowi- 
czówna, .Janina Arztówna, Uiga Barwińska, 
Olga Filippiówna, Zofia Gawronówna, El
żbieta Jaworska, Cecylia Kropiwnicka, Ja
dwiga Le obłów n a, Marya Łukijanówna, 
Henryka Marossanyi, Felicja Modzelewska, 
Kazimira Piórkicwiczówna, Emilia Rotarów 
na, Helena Steglówna, Klementyna Sterna- 
lówna, Karolina Wagnerówna. Aniela Wierz
bicka, Eufrozyma Wszelacżyńska i Teolora 
Zajączkowska, Fajga Anstrelcherówna Hal- 
cia Berlsteinówna, Klementyna Białosu „/ska. 
Wilhelmina Borowicka, Antonina Brzezicka, 
Julia Cybryńska, Leopoldy na Dyhdalewi- 
ezówna, Marya Fitiówna, Stanisława Hió- 
kiewiczówna, Marya Kępińska, Antonina 
Korczyńska, Joanna Lang, Józefa Rachwa- 
łówna, Adelfina Redlówna, Marya Rosolska, 
Helena Toczyska, Józefa Trochimczukówna, 
Eustachia Tyszyńska, Jadwiga Wiśniewska 
i Seweryna Ziembicka. Język wykłado- 
bł poł8ki 1 ruski przyznana 29, język wy- 
ładowy tylko polski 12 kandydatkom.

Dalej złożyły egzamin dojrzałości nastę
pujące prywatystki; Helena Balicka, Helena 

z °fia G-ostkowska, Jadwiga 
cka iw3’ ibiela Kaliska, Wanda Romo- 
ska’, Wanda J naf owska 1 0tylia Witoszyń-
lowska, Korn^a n Jr t ka’ „ Aniela ° Zepie' Dobrska, Wincenta Kraet-

terówna, Marya Krokoszyńska, Zofia Kuh- 
nówna, Antonina Łuczyńska, Jadwiga Mo- 
kłowska, Zofia Morelowska, Helena Mosing, 
Marya Nadachowska, Anna Nosalówna, He
lena Nuzikowska, Zofia Orobkiewiczówna, 
Zofia Pilarska, Rozalia Pogorzelska, Mela
nia Reckówna, Petronela Szemańska i Marya 
Wasyanowiezówna.

N a  k u r s  f r o e b l o w s k i  zapisało się 
z początkiem roku szkolnego 28 uczenie. 
Klasyfikowanych było z końcem roku szkol
nego 27. Świadectwo uzdolnienia na mi
strzynię zakłada freblowskiego otrzymało 
uczennic 84. Prywatny egzamin na mistrzy
nię zakładu freblowskiego złożyło 11. kan
dydatek.

Ś w i a d e c t w o  u z d o l n i e n i a  na na
uczy cielkę robót ręcznych kobiecych wszko 
łach ludowych pospolitych otrzymało 18, 
a na nauczycielkę robót w szkołach lud 
posp. i wydziałowych 19 kandydatek.

B iu r*  Eakłaan ubezpieczenia robotni
ków od wypadków dla Galicyi i Bukowiny 
we Lwowie mieszczą się od dnia 27. zm. 
w kamienicy nr. 11 przy ulicy Jagielloń
skiej na II. piętrze.

S am obójstw a  i we Lwowie zaczynają 
się mnożyć. Kronika sobotnia jest pod tym 
względem niezwykłą. Trzy samobójstwa na 
jeden dzień, to nawet dla stolicy jest za 
wiele. Dwaj wojskowi i jedna kobieta do
puścili się zamachu na swoje życie. Fran
ciszka Allerhand, wdowa po adwokacie, 
licząca lat 36 otruła się kwasem karbolo
wym, a powodem samobójstwa miała być 
choroba nerwowa. Zastrzelił się zaś kapitan 
artyleryi Filip Millenovicli i odebrał sobie 
życie kapitan artyleryi technicznej Ryszard 
Herold.

Z dEloanika p o licy jn e g o . W sie
niach domu przy ul. Tchórznicki ej 1- zna" 
leziono wczoraj podrzuconą dziewczynkę 
2-letnią, ubraną w sukienkę barchanową. 
Poszukiwania za wyrodną matką zarządzono.

ftim nazyum  w C u y ro ifio  OO. Jezu
itów zwiedził w tych dniach wiceprezydent 
Rady szkolnej Kraj. dr, Bobrzynski. Ksiądz 
rektor Christian przedstawił mu wszystkich 
nauczycieli —  9 świeckich, 18 księży -
z którymi p. B. rozmawiał, poczem w pię
knem przemówieniu wskazał cel i zadanie 
tego zakładu, który wychowując i kształcąc 
młodzież zamożniejszą, a nieskrępowany prze
pisami, jakie wiążą gimnazya publiczne, 
może i powinien wydać w pewnych kierun
kach owoce świetne; w każdym razie zaś 
żądać można, ażeby zakład ten, w lepszych 
postawiony warunkach, ubiegał się też o 
lepsze i gimnazyaini publicznemi. Uwyda
tnił przy tem, że władza szkolna wymagać 
wprawdzie musi, ażeby gimnazyum to dzia
łanie swoje rozwijało w ramach obowiązu
jących ustaw, nie jest jednak i nie może 
być temu przeciwną, że zakład ten w pe
wnych kierunkach, a mianowicie co do in- 
tenzywnego rozwoju fizycznego młodzieży, 
wyjdzie poza zwykły szablon.

Potem udał się p. B. do sali rekreacyj
nej. gdzie zgromadzili się wszyscy ucznio
wie w liczbie przeszło 400, grono nauczy
cielskie i personal dozorujący. Ustawiona na 
estradzie kapela studencka w liczbie 60 wy- 
UJftUŁa tg Citwóry muzyczne, & następnie 
uczeń VII klasy, Si; ąisław Głowacki, wy
głosił mowę powitalną dziękując wizytato
rowi za odwiedziny. P. Bobrzynski przypo
mniał młodzieży jej obowiązki i wezwał ją 
do wytrwałej pracy. Potem zwiedził dr. B.

sobie życie. Rodzina była w istotnej oba
wie, że zapowiedź ta gotowa się spełnić; 
natychmiast przeto po otrzymaniu listu p. 
Senatorowa wyjechała do Krakowa, aby 
strzedz męża. Nieszczęście chciało, że o tym 
samym czasie Senator opuścił Kraków, aby 
wracać do Czerniowiec i małżonkowie roz
minęli się w drodze, zgoła o sobie nie 
wiedząc. Senator jechał sam jeden w coupe 
i kiedy pociąg dojeżdżając do Czerniowiec 
przebywał most kolejowy między Żuczka 
a naszem miastem, strzelił do siebie z re
wolweru. Na stacyi czemiowieckioj wynie
siono go z wagonu jeszcze żywego, ale już 
w agonii. Kula zadała mu ranę śmiertelną. 
Przywołany lekarz miejski dr. Flinker nic 
już nie mógł pomódz i nieszczęśliwy samo
bójca w kilka minut po przybyciu na dwo
rzec wyzionął ducha. Znaleziono przy nim 
list, w którym jako przyczynę samobójstwa 
podaje opłakane stosunki materyalne. Łatwo 
pojąć rozpacz małżonki, która przybywszy 
do Krakowa, otrzymała telegraficzną wia
domość o tragicznej śmierci męża w Czer- 
niowcacli.u

C holera. Delegacya municypalna miasta 
Tryestu postanowiła ze względu na niepo
kojące wiadomości o szerzeniu się cholery 
w Mekce i południowej Francji udać się do 
zarządu Lloyda i do władz morskich ce
lem natychmiastowego zarządzenia środków 
przeciw zawleczeniu epidemii.

Gul nia donoszą w sprawie nowe
go podziału sieci kolei państwowych w Ga
lic ji: Jak wiadomo, z dniem 1. lipca 1894 
aktywowaną będzie trzeoia dyrekeya ruchu 
kolei państwowych w Galicyi, mianowicie 
w Stanisławowie. Nowej dyrekeyi podRg„ć 
będą wszystkie przestrzenie byłej Kolei czer- 
niowieckiej, a więc z Suczawy do Lwowa 
(wyłącznie) kołomyjskie koleje lokalne, bu
kowińskie koleje lokalne, a nadto linie Sta- 
nisławów-Husiatyn i Stanisławów - Woro- 
nienka. Dyrekeyi lwowskiej podlegać będą 
linie z Brodów i Podwołoczysk do Rzeszo
wa (włącznie), linia Jarosław-Sokal, Prze- 
myśl-Mezó-Laborcz i Lwów-Stryj. Reszta 
należeć będzie do obrębn dyrekeyi ruchu 
w Krakowie, a więc Rzeszów- (wyłącznie) 
KraKÓw-Oświęcim, kolej transwersalna i ko
lej lokalna Dembica-Rozwadów.

Z  W iedn ia  donoszą, że zgromadzenie 
mężów zaufania studentów kilku wyższych 
zakładów naukowych uchwaliło wydać me- 
moryał w sprawie należenia oficerów rezer
wowych do towarzystw studenckich i pro
wadzić całą akcyę dalej, gdyż odpowiedź 
ministra w delegacjach wcale nie była za- 
dowaliającą,

Edikdaeya O sław skiego Profesor dr. 
Zoll nadesłał do (Jzasu list z Paryża, 
podający szczegóły fundacyi edukacyjnej 
Osławskiego. Tenże przeznaczył 550.000 zł. 
na fnndacyę swego nazwiska procenta obra
cane będą na cztery stypendya po 2.500 zł. 
dla Polaków, pragnących się kształcić na 
profesorów uniwersytetów krakowskiego i 
lwowskiego, oraz politechnik: lwowskiej,
Stypendya rozdawać ma komitet, złożony 
z prezesa i sekretarza akademii umiejętno
ści, z rektorów uniwersytetu lwowskiego i 
krasowsKiego, oraz politechniki. Odsetki od 
80 JOG J  nxZ-t-ŁQa.czyf  fundaior na zapo
mogi po 700 do 9()G1̂ .  Ola njtvJj-nh

O dpow iedź Adiu A istraoyl. WPan 
A. K. w Cieszanowie. Gazeta Narodowa 
w święta i niedzielę nie wychodzi —  a za
tem w poniedziałek nie ma jej na prowin
cji, depiero we wtorek.

Zmarli.
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muzea, dormitarze, refektarze i gabinety
szkolne, wyrażając się pochlebnie o wszyst
kich częściach olbrzymiego tego zakładu. 
W poniedziałek dnia 27 z. m. zwiedził p. B. 
kilka klas a o godz. 12  miał odjechać do 
Sanoka na wizytacyę tamtejszego gimnazyum. 
Ks. rektor, mając do dyspozyeyi pociąg spa
cerowy, przeznaczony na majówkę, zaimpro
wizował wycieczkę do najbliższej stacyi 
Skwarzawy, aby cała młodzież miała spo
sobność pożegnać dostojnego gościa. Na 
stacyi Skawrzawa odegrała kapela studencka 
kilka marszów, a kiedy dr. Dobrzyński 
wsiadł do zwyczajnego pociągu, wznieśli 
wszyscy okrzyki na cześć miłego gościa.

V. Krakowie odbyło się w sobotę w pa
łacu kardynalskim uroczysta wręczenie krzy
ża komandorskiego orderu Grzegorza dyre
ktorowi krak. Kasy oszczędności p. Fran
ciszkowi Slękowi za przeprowadzenie wnio
sku restauracyi kaplicy Jagiellońskiej w ka
tedrze na Wawelu.

Burmistrz Przemyśla dr. Aleksander 
Dworski zrezygnuwał dnia 30 z. m. ze swe
go urzędu. Rada przemyska postanowiła nie 
przyjąć rezygnacyi i prosić dra Dworskiego 
o pozostanie na stanowisku.

B v b o ty  około wybudowania gmachu dla 
dyrekeyi kolejowej w Stanisławowie oddała 
jeneralua dyrekeya, jak donosi Kurt/er Sta
nisławowski, przedsiębiorcom pp. Długo
szowskiemu, Ilgnerowi i Radwańskiemu. Ze 
strony jeneralnej dyrekeyi kontroluje budo
wę inżynier p. Kremer, ze strony magistratu 
inżynier p. Jaegermann.

UzuuDie. Rada miasta na posiedzeniu 
dnia 28 czerwca b. r. uchwaliła jednogło
śnie wyrazić burmistrzowi p. dr. Szydłow
skiemu i assesorowi p. dr. Nimhinowi uzna
nie za ich pomyślnym rezultatom uwieńczo
ne trudy i pracę, podjęte w rokowaniach 
w Wiedniu z jeneralną dyrekcją kolei pań
stwowych w sprawie budowy gmachu dla 
dyrekeyi kolejowej w Stanisławowie.

W D rtlhow yżu  odbył się d. 1. bm. 
popis doroczny zamiast praktykywanych do
tąd egzaminów. Cały popis w ogóle wy
padł zupełnie zadowalająco. Obecnie w za
kładzie umieszczonych jest 500 osób. a to 
250 chłopaków, 150 dziewcząt i 100 star
ców. W tym roku opuszcza zakład 14 
dziewcząt i 28 chłopaków, a dla wszy
stkich kuraturya się już o odpowiednie u-
mieszczenie postarała.

N om obójstw o w w agonie. Czernio- 
wiecka Gazeta polska pisze: „Tragiczny 
wypadek poruszył we czwartek d. 29. zm. 
umysły mieszkańców Czerniowiec. Jeden 
z poważanych kupców tutejszych 50-letni 
Jakób Senator, skutkiem stagnacyi w ruchu 
handlowym, ostatniemi czasami podupadł 
materyalnie tak, że groziła mu całkowita 
ruina majątkowa. Trafił mu się wreszcie 
jakiś interes handlowy w Kiakowie i zroz
paczony Senator pojechał tam, aby szukać 
deski ratunku Tymczasem spodziewany in
teres nie przyszedł do skutku. Wśród ta
kich okohezności napisał on z Krakowa list 
do żony w Czerniowcach z zapowiedzią, iz 
nie pozostaje mu nic innego, jak odebrać

D anie l Colladon wynaiazca „fontaine lumi- 
neuse- zmarł w Paryżu. .

F ran ciszek  B a lzer  em. naczelnik pow. od- t i m :
znaczony złotym krzyżem zasługi z koroną, e c h “ 
przeżywszy lat 74, zm arł d. 30. zm. we Lwowie.

Ig n a cy  B lc llk lew icz , żołnierz z 1863 r. i  
Sybirak, zeeer w drukarni Związkowej, idąo w 
sobotę z drukarni do domu przy ul. Chorążczy- 
zny dostał nagle wybuchn krwi, a po kilku 
chwilach padł bez życia. Pomoc lekarska okazała 
się bezskuteczną. Zw łoki odstawiono do kostnioy 
szp:tala.

TMarya T op o la  zmarła nagle na ul. Kocha
nowskiego 1. 33, 40 lat lieząca, żona portyera 
szkoły weterynaryi. Śmierć nastąpiła skutkiem 
udaru sercowego.
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Dzieje kawiarń i kawy.
n.

wykształconych, którzy powracając do kraju 
nie mogą znaleść natychmiast miejsca za
robkowego, — ale najdłużej na 2 lata Od
setki z reszty kapitału podzielone być mają 
na dwie równe części, z których jedna 
przeznaczona dla laboratoryów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, druga na laboratorya uni
wersytetu lwowskiego. Gdyby postanowienia 
powyższej fundacyi nie były wykonane, 
fundator unieważnia fundację i cały kapi
tał przeznacza na dwie szkoły w języku 
polskim celem kształcenia nauczycieli dla 
szkół ludowych i oddaje na ton cel jednę 
połowę kapitału pod zarząd miasta Lwowa, 
drugą pod zarząd miasta Krakowa

Z jazd  S ok o łów  w In o w ro c ła w ia
odbył się w dniach 1. i 2. lipca przy li
cznym współudziale druhów z gniazd wiel
kopolskich. Zo Lwowa było na zjeździe 
trzech sokołów: Durski, Kasprowicz i Osia- 
dacz, z Krakowa dr. Styczeń. Chociaż rada 
miejska, przeważnie z Niemców złożona, na 
przyjęcie przeznaczyła tylko 150 marek, 
zjazd odbył się bardzo wspaniale, wysta
wiono kilka bram tryumfalnych i uczestni
ków podejmowano nadzwyczaj serdecznie. 
Zgromadzonych powitał przeres Sokoła, 
Kiaemieński, gorącą a piękną przemową, 
poczem po odśpiewaniu, wśród ogólnego za 
pału, pieśni narodowych i wygłoszeniu kil
ku deklamacji nastąpiło doręczenie sztan
daru ofiarowanego przez Polki. Następnego 
dnia rano przy nader licznym udziale pu
bliczności i towarzystw, po nabożeństwie 
odbjTo się poświęcenie sztandaru. Przy 
wbijaniu gwoździ wygłosił mowę dziekan 
Kompf. Podczas śniadania wygłosili toasty 
Krzemieiiski, Durski, Chrzanowski i wielu 
innych. Wzbudziły one nastrój patryotyczny 
i prawdziwy ontLizyażffr. Następnie uchwalo
no związek gniazd wielopolskich z główną 
siedzibą w Poznaniu. Po południa odbyła 
się zabawa ludowa i ćwiczenia Sokołów na 
strzelnicy pod kierownictwem Durskiego, 
które wypadły znakomicie. Wieczorem ode
grali artyści teatru poznańskiego „Kiliń
skiego11. W poniedziałek wycieczka do Kru
szwicy.

N<(WV dow ód  swojej życzliwości dała 
obecnie Rosja swoim zwolennikom. D eu 
tsche Zeiluu'! opisując napaść studentów 
na metropolitę Sembratowicza, wyraziła się, 
, tudent Jaworski będąc w gimnazyum 

i  lekcjach języka rusmsk.ego (ruthemschc) 
odpowiadał po rosyjsku (russmch) Warsz. 
Dniewn. powtarzając tę wiadomość, poucza 
or^an wiedeński, „ż e  j ę z y k  r u t e ń s k i
alb0 r u s i ń s k i  n i g d y  n i e  i s t n i a ł ;
a m ó w i ć  p o r  u t e  fi s k u  z n a c z y  to 
s a m o ,  co  m ó w i ć  po r o s y j s k u 11, 
Tym sposobem RuBini galicyjscy nie inaczej 
dostąpią „szczęścia" połączenia się z R0- 
Syą, jak kosztom wyrzeczenia się nawet od
rębnej nazwy dla swojej mowy.

N ow e przepisy dozin fi k, y i rzeczy 
na kolejach podczas cholery _  iak donosi 
Pet. U s t  -  opracował rosyjski departa- 
m lekarskl; W P^episach tych poczynio
no znaczne ulgi i wskazano, jakie miano
wicie przedmioty winny podlegać dezinfekcyi 
parą, a jakie spryskiwaniu kwasem karbo- 
owym i innemi dezinfekcyjnemi środkami, 

me mszczącemi przedmiotów.

W r. 1677 dopiero, osiadły na bruku
paryskim Sycylijczyk pewien, założył nad . 
Sekwaną kawiarnię we właściwem znacze
niu tego słowa, która później zasłynęła pod 
mianem „Cafe Procope“ . Ulubionem stała 
się miejscem schadzki poetów, pisarzy, ar
tystów i filozofów, szukających podniecenia 
w kawie. Wspomina o zakładzie tym Vol- 
taire, gdy pisze o jednym z odwiedzających 
go: „Zdaje mu się, że jest wielkim czło
wiekiem dlatego, że u „Prokopa* bywa.u

Z opisów kawiarń, jakie w r. 1700 ist
niały w Paryżu, przekonywamy się, iż już 
wtedy szeroką cieszyły się popularnością, 
odwiedzane przez ludzi wszelkich warstw 
społecznych. Ludwik XIV. na kilkanaści# 
lat przedtem zwrócił na nie uwagę i starał 
się zbyteczny ich rozwój odpowiedniemi 
przepisami miarkować.

W liście pisanym w r. 1685 czytamy. 
„Królowi doniesiono, iz w kilku punktach 
miasta, tam, gdzie podają do picia kawę, 
gromadzą się ludzie różnych stanów, a w 
szczególności cudzoziemcy. Dlatego też Jego 
król Mość rozkazał mi zażądać od pana spi
su tych wszystkich, którzy się trndnią sprze- I 
dążą kawy, i zapytać, czy zdaniem pań- 
skiem, nie należałoby zabronić im tejże."
A oto ustęp z listu z późniejszą nie’co datą 
adresowanego do naczelnika policyi: „Do
nosisz mi pan o pewnej Holenderce, utrzy
mującej budę z limonadą w pobliżu teatru, 
u której bardzo wielu bywa cudzoziemców. 
Król pragnie wiedzieć, czy kobieta ta jest 
naturalizowana, jakiem prawem zakład swój 
prowadzi i dlaczego go pan nie każe zam
knąć, skoro się w nim tak źle zachowują."

Czy jednak owo bywanie „cudzoziem- 
ców“ po kawiarniach, podejrzane było kró
lowi Francyi ? Adwokat Barbier pisze roku 1 
1702 w dziennikn swoim:

„Nie życzę sobie, aby po kawiarniach 1 
rozprawiano. Zeszłej niedzieli, o godzinie 8 
z rana, w dzielnicy mojej uwięziono proku
ratora dworu, Denous i zamknięto w Ba- 
stylli. Bywał on w kawiarni na Qua i Neuf 
jł _nohBAn nlaon -Wtóra bołożoneL udzie

rowy“ .
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zbyt głośne prowadził rozmowy
Z niechęci do kawiarń wyrodziło się w 

XIV. uprzedzenie i do samej kawy. „Kawa 
jest na dworze źle widziana" — pisze pani 
Sevignó do ulubionej przez siebie córki, 
pani de Grignan. —  „Przecież w końcu 
w yrzek łaś się kawy. Panna de Móri uczy
niła to samo11 — donosi markiza pod inną 
datą, z czego dochodzimy do wniosku, że 
nietylko na dworze, ale i po domach ary
stokratycznych straciła kawa na razie uzna
nie. „Kawa popadła w niełaskę, a więc nie 
pijam jej więcej11 —  pisze pani de Sevigne 
w innem miejscu, a to „a więc" maluje ją 
całą, boć jak wiadomo, dwie jedynie posia
dała namiętności: dwór oraz córkę.

Przeciw kawie oświadczyli się również 
lekarze, a zwłaszcza lekarze dworu. I o tem 
dowiadujemy się z listów markizy do córki 

Duchesne utrzymuje, że to kawa burzy w 
tobie krew i rozgrzewa ją " —  pi®ze w je 
dnym z nich. Dopiero % przymieszką miodu 
a następnie z dodatkiem mleka kawa od
zyskała zwolna łaski dworu, a nawet samego 
króla.

I w tej wszakże formie posiadała na 
dworze francuskim wroga w osobie niemie- ■ 
ckiej księżnej Karoliny Elżbiety. „Z przy- 1 
kroscią, dowiaduję się — pisze ona do sio- 
stry w r. 1711-ym — żeś przywykła do 
kawy. Niema nic mezdrowszego. Co dnia 
widuję ludzi, którzy jej się wyrzec musieli 
z powodu ciężkich dolegliwości, jakie na 
nich użycie jej sprowadziło. Księżna Hanau, 
siostra ks. Chrystyana Birkenfeld, zmarła 
nawet w okropnych męczarniach : po śmierci 
jej przekonano się, iż kawa w żołądku jej 
setki potworzyła ran. Niech ci to służy za 
przestrogę11.

W rok później pisze znowu księżna: 
„Nie mogę ani herbaty, ani czekolady, ani 
kawy znosić. Z jaką przyjemnością spotkała
bym się z polewką piwną; ale tu ani sp o 
sobu jej dostać; piwo nic nie warte we 
Francyi11. Albo też : „Nie znoszę zapachu
samego kawy, herbaty i czekolady i nie
pojmuję jak można je lubić. Kapusta z kieł
basą, oto potrawa przednia, zdaniem mojem 
i królewskiego godna podniebienia".

Bądźcobądź użycie kawy rozpowszechniało 
się coraz bardziej. Bourdelin, także jeden 
z lekarzy króla, choć napój ten potępiał w 
zasadzie, pijał g0 namiętnie Voltaire co 
dnia wypijał 12 filiżanek kawy z drobną 
pizjmieszką czekolady. On to, zagniewany 
na „Sevigne“ za nie przyjazne jej usposo
bienie dla kawy, ułożył jej wnet śmieszny 
a głośny frazes: Racine passera comme 
le cafe.

W Lettres persanes Montesę|uieu’go,
które się w r. 1721-ym pojawiły, Usbekł 
pisze do przyjaciela swojego R hedfego: 
„Użycie kawy bardzo jest w Paryżu rozpo
wszechnione. Istnieje wiele publicznych lo
kalów, w których ją podają, y?  jednych z 
nich zajmują się nowinkami, w innych grą 
w szachy. Istnieją i takie, gdzie kawę w 
ten sposób przyrządzają, że pijącemu ją do
daje dowcipu. Przynajmniej wierzy w to
każdy z uczęszczających ho zakładu, iż raz 
wszedłszy do niego, conajmniej cztery
razy mądrzejszym staje się niż był nim 
przedtem.
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GAZETA NARODOWA z Wtorku duia L Lipca 1893
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Kepertoar teatralny. W teatrze Lr. 
Skarbka: Dziś w poniedziałek „Aria i Mes
kalina" tragedya Ad. Willbrandta, czterna
sty gościnny występ panny Heleny Marcello 
artystki teatrów warszawskich. — W teatrze 
letnim: produkeye magiczne Cheyaliera 
Thorna. — Jutro we wtorek w teatrze let
nim: po raz piąty „Dziesięć dni w Pirene- 
ach“ , podróż spacerowa w 5 aktach a 9 
odsłonach, przez Pawła Ferriera, muzyka 
L. Yarney’ a.

K onkurs k on serw a toriu m  odbył się 
onegdaj z wynikiem następującym: medal 
srebrny otrzymali p. Kruszelnicka i p. Le 
wieki (śpiew — prof. W. Wysocki), medal 
brązowy panua Piorkiewiczówna (fortepian 
—  prof. Wszelaczyński) i P* Cudek 
(śpiew — prof. w . Wysocki). Listy po 
chwalna otrzymali p. Gimpel (klarnet — 
prof. Linka), p. Daczkowska i p 
(skrzypce — prof. Wolfsthal), p. Korolewi 
czówna (deklamacya — piof- Fr. Wysocki) 
panny Zienkiewiczówna i Szwedrowska (for 
tepian —  prof. Wszelaczyński) wreszcie pp 
Kral i  Górski (spisW, —  prof. Wysocki).

* Koncert uzdolnionej pianistki p. Emmy 
Eaabówny z współudziałem p. Schlaifen 
berga odbędzie się dnia 4. lipca w sali Do 
mu narodncgo. Bilety sprzedaje księgarnia 
pp. Jakubow sk iego i Zadurowicza.

* K on cert pianistki Emmy Eaabówny 
z współudziałem panny Zofii Czaplińskiej 
pp. Schlaffenberga i Neuhausera odbedzie 
Bję we wtorek dnia 4 bm. w sali domu na 
rodnego. Początek o godz. 8 wieczorem.

* Nowości literackie, podawane przez 
księgarnię H. Altenberga we Lwowie : Bour- 
get, Cosmopolis; powieść, przekład z fran 
cuskiego zł. 1.50. Colomna, Kurrita; powieść 
przełożona z hiszpańskiego zt. 2.10 Gawa- 
lewicz, Mgła; powieść zł. 1.68. Konopnicka, 
Na drodze, nowele i obrazki zł. 2.10. Ko 
siakiewicz, W miasteczku; powieść zł 1 1 2  
Lisicki, Napoleon III, i J f 2 
Listy do narzeczonego (pamiętniki panny na 
wydaniu), z rękopisu panny Klary do druku 
przepisał Henryk Gliński zł. 1.68. Łuskina 
Wielki E ok ; powieść z niedalekiej przyszło
ści. Księga II. wojna Eosyi z Austro-Wę- 
grami zł. —.75. Mikszath, Gołąbki w klat
ce; przekład z węgierskiego zł. — .70. 
wieński, Pies — jego gatuDki, rasy 
chów, utrzymanie użytki, układanie, 
i ich leczenie zł. 1.68. Bodziewicz, Anima 
Yilis; powieść zł. 1.68.

* Plama W -lentyny z Trojanowskich
jfor08xklewic*oweJ. Tom L Lwów, na
kładem uczennic. Rara avis, z podwójnego 
względu: „Poezya i nakład uczennic". Ko- 
mnź nie znaną była osobistośó pani Horosz- 
kiewiczowej, która kilka wychowała pokoleń 
dzielnych niewiast polskich. Była to raatro- 
na znana w najszerszych kołach, zasłużoną 
przez długie lata żmudnej ciężkiej pracy 
znakomitego ducha, szlachetnego serca, naj
piękniejszych porywów, najlepszych zasad 
pedagogicznych. Prawdziwości słów powyż
szych dowodzi właśnie fakt, że uczennice 
jej wyszedłszy z pod jej skrzydeł opiekuń
czych nie zapomniały jej zasług i pracy 
około swego wykształcenia, lecz pomne 
tych trudów nie zerwały nici wiążącej je 
ze szlachetnem sercem nauczycielki, ząjęły 
się wystawieniem jej pomniką, który zaiste 
nie mógł byó piękniej pomyślany jak właś
nie przez wydawnictwo pięknych myśli tej, 
która nauczyła je  czuó, myśleć i koohaó 
ojczyznę, Boga i ludzi, za której sprawa te 
niegdyś wiotkie roślinki seic dziecięcych 
stały się dziś niewiastą polską aajpotężniej- 
szą twierdzą polskości, której najbardziej 
wrogowie nasi lękad się muszą.

P oezye pani H oroszk iew iczow ej odzna- 
• tą B&mą cechą charakterystyczną 

CZ napiętnowane b y ło  ca łe  je j życie, a

Re- 
wy- 

ehoroby

stępnio przyjęto wniosek, by protokoł w ca
łej osnowie z obrad był ogłoszony publi
cznie, dalej przyjęto, by bez względu na 
wielkość bkali projektów, wszystkie proje
kty były przypuszczone do konkursu. W 
końcu uchwalono, aby na pierwszem posie
dzeniu pozostawić jurorom dowolrn. demon
strowanie projektów, wyrok zaś oołożyó do 
następnego dnia. Dnia 19. zm. zebrali się 
jurorowie w tym samym składzie co dnia 
poprzedniego. Po zagajeniu posiedzenia prze
dłożył p. przewodniczący list prof. Marco
niego w którym tenże żąda, by głosowanie 
nad projektami odbyło się imiennie. Nad 
pismem tern jako wkraczającem w atrybu- 
cyę sędziów przeszli zebrani do porządku 
dziennego. Uchwalono następnie, by rozdać 
nagrody w tym porządku w jakim w kon
kursie zostały rozpisane. Poczem przystą
piono do głosowania, nad któremi projekta
mi bliżej zastanowić sie wypada. Z wyniku 
głosowania wyszły projekta pod godłami : 
„Libeitas Eqnalitasu, „Niegodległość“ , „Zie
lona gałązka wolności" i „Dwie Hemisphe- 
ry“ . Nad tymi projektami, jako kwalifiku
jącymi się 6o nagrodzenia, otworzono dysku
sję. Po przeprowadzeniu dyskusyi nad każ- 
J jm z wymienionych projektów, przystą
piono do imiennego głosowania w którym 
ó głosami na 9 glosujących projekt pod 
godłem „Libertas Equalitas“ , otrzymał I 
nagrodę; projekt zaś pod godłem „Niepo
dległość" otrzymał drugą nagrodę, a pro 
jekt pod godłem „Zielona gałązsa wolności" 
nagrodę trzecią. Następnie uchwalono jedno 
myślnie dać tylko jeden list pochwalny pro
jektowi pod godłem „Dwie Hemisphery" 
Po otwarciu kopert projektów' nagrodzonych 
okazało się, ie autorem projektu odszcze- 
gólnionego I. nagrodą jest p. Barącz Ta
deusz, II. nagrodą Leonard Marconi, n i .  
nagrodą Tadensz Wiśniowiecki. List po 
eh walny otrzymał Julian Bełtowski.

Na tem posiedzenie zamknięto
Jerzy Dunin Borkowski, Kossak Juliusz, 

Alfred Kuhn, Alfred Darni. Julian Markow
ski Tulian Hocbberger, Stanisław Kaczór- 
Batowski, Talowski Teodor, dr. Emil Duni 
kowsKi, Rawski Wincenty.

biera (od win najlżejszych; p. r.). Mini
ster Develle odpowiedział, że Francya 
zażądała od Austryi, aby wina francuskie 
traktowała tak samo jak włoskie. Na to 
odparła Austrya, że kanweneya z W ło
chami jest z dawna i że Francya przez 
lat 20 o tem m ilczała; jest wszelako na
dzieja, że Austrya uzna słuszne żądania 
Francyi.

TELEGRAMY.

Ostatnie wiadomości.
W iener Ztg  ogłasza sankeyonowane 

najwyżej uchwały Delegaeyi austryackiej 
a Dziennik ustaw państwowych traktat 
handlowy między Auslro-Węgrami i Ser
bią, oraz oduośne rozporządzenie mini
sterstwa skarbu, handlu i rolnictwa w 
sprawie przeprowadzenia tego traktatu.

Na mocy ces. rozporządzenia została 
utworzoną w Rohatynie nowa p o sa d a  | 
adjunkta sądowego.

jaką na^?z”“ znąjduje we wierszyku odbitym

na czele k»i .
K o n k u rs  na obraz r  rysunek rozpi- 

r urzez redakcyę warszawskiego Tygo- 
sańy ; 7M„ o w a n e g o  został rozstrzygnięty. 
dniku daja sama publiczność. Nagrodę 
Wyr0 yr kwocie 500 rs. przyznano Ka- 
malarsk. . ^gjjimowiczowi za obraz „Na- 
zimier*°wl.. nagrodę za rysunek zaś 
jem robow*l̂ u^wik Stasiak za „Rybaczkę 
otrzymał
z Melszty* _ ć w Ik  _  Plę<5 Ia t w k ra-

• i /  Wspomnienia Sybiraka —
Ju ul® * 1893. Jestto opis losów jednego 
Czernione® wyprawv pod Radziwiłłów, 

uczestnik® 4ałobł tyie rodzin kraju na-
j która okrył® "“zedstawia na:
* szego. Ant®* giajju, przebieg

nam przebieg or- 
nicszezęśliwej

gani z acyl pianie rozbitków przez kozaków, 
sądu wojennego w Kijowie, 

skazany0*1 etapami na Sybir,tok śle* ^
wysyłani® wygnańców, stosunki i zwy- 
walkę o W tamtejszych mieszkańców, w 
czaję wór . do kraju amnestyonowanych 
końcu P ^ i i c y i .
obywate*1 ^stawienie pojedynczych wy- 

Zwię nok właściwego autorowi barwne- 
padków, 0 8{jaja wartości zajmującej tej 
go stylu
pracy. --------

P o m n ik
Kościuszki w Chicago,

18.

Jteprezentacya Zjednoczonego Tow. sztuk 
. t  ire Lwowie zawiadamia, że w myśl 

^Ljpanego konkursu na projekta do budo- 
dowy pomnika w Chicago dla Tadeusza Ko- 

komitet jurorów zebrał się dnia 
zm. Z zaproszonych jurorów, przybyli: 

pp. hr, Borkowski Jerzy, prof. dr. Duni
kowski Emil, Hoehberger Juliusz, Kuhn 
Adolf, Kossak Juliusz, Kaczór-Batowski St., 
Daun Alfred, Markowski Julian, Talowski 
Teodor i Rawski Wincenty. Usprawiedliwili 
swoją nieobecność pp. Łoziński Władysław, 
dr. prof. Sokołowski Maryan, Ajdukiewicz 
Tadeusz, Kossak Wojciech i Bełtowski Ju
lian. Na miejsce tychże zaproszono zastęp
ców pp. Rawskiego, Markowskiego
wandowskiego. W ostatniej chwili 
żył p. Lewandowski pisemne zrzeczenie się
z godności jurora.

W powyższym składzie, zagaił hr. Bor
kowski, posiedzenie, prosząc o ukonstytuo
wanie się. Jednomyślnie uproszono hr. Bor
kowskiego na przewodniczącego, na prowa
dzącego zaś protokół zaproszono sekretarza 
Eeprezentacyi Tow. p. Soko>,'wskie£ro- Na

i Le- 
przedło

Zwołane na wczoraj zgromadzenie 
robotników w Lipowie pod Pragą zosta- 
'o  p u ez  władzę zakazane. Mimo to przy
było na miejsce zebrania około 1000 ro
botników. Zarekwirowane wojsko, a mia
nowicie kompania piechoty i szwadron 
konnicy uderzyły z dobytą bronią na 
robotników i rozpędziły ich. Wiele osób 
zraniono, przeszło stu roi otników are- 
sztowuno.

Wydany w tej sprawie komunikat 
urzędowy opiewa: „Policya skonstatowa 
ła, że robotnicy chcą mimo zakau 
odbyć zgromadzanie w Lipowie. Miejsco
wość tę obsadzono pizeto policyą, a gdy 
o oznaczonej godzinie większe masy się 
pojawiły, zawezwano wojsko. Gdy przed 
przybyciem tegoż kilkuset robotników 
W mniejszych grupach ciągnęło gościń
cem do Strasznie a z Wolszan nadeszły 
wiadomości, że w jednej z restauracyj 
^ t o s z m c a c h  zebrało się jakie 400 do 
500 robotników, any odbyć niezapowie
dziane zgromadzenie, udało się tamże 
wojsko, tj. kompania piechoty i szwa 
dron jazdy. W  restauracyi zgromadziło 
się kilkuset robotników; wezwani przez 
władzę do roz jścia się, usłuchali we
zwania. Poszczególnych, którzy się za
chowali awanturniczo i opierali się wła
dzy, aresztowano. Grupę liczącą 80 ludzi, 
która opnszczając zgromadzenie zacho
wała się nieodpowieunio, aresztowano i 
odesłano pod eskortą wojskową do dy- 
rekcyi policyi. Resztę robotników roz
pędzono".

Uwagę polityczną zajmują obecnie 
przedewszystkiem rokowania handlowe.

SLupezyna serbska przyjęła już w 1. 
czytaniu traktat z Niemcami.

Co do rosyjsko-niemieckich rokowań 
handlowych, oświadcza Nordd. Allg. Ztg ., 
iż rząd niemiecki jako niezbędny waru
nek stawiał od początku zniżenie ceł co 
do pewnych ważnych przedmiotów eks
portu niemieckiego, że tylko pod tym 
warunkiem mogą Niemcy ofiarować Ro
sji swToją konwencjonalną taryfę cłową, 
i na życzenie rządu rosyjskiego prze- 
słał w marcu wykaz tych przedmiotów.

W kwietniu odpowiedziała R osja  tyl
ko częściowm pomyślnie na żądania nie
mieckie. W połowie czerwca oświadczyły 
Niemcy, źe propozycje rosyjskie są nie
dostateczne, zaczem rząl rosyjski zapro 
ponował ostatniemi dniami, aby dalsze 
rokowania prowadzono przez delegatów 
w Berlinie. Mylnemi są przeto doniesie
nia, jakoby Rosya zasadniczo wzbraniała 

zniżyć swoją obecną taryfęsię . . cłową
wobec Niemiec, tudzież jakoby Rosya od" 
kwietnia z nowemi kontrpropozycjami
wystąpiła.

Petersburskie Birżewyja Wicdom. za 
pewniają, że termin zaprowadzenia dwo
jakiej rosyjskiej taryfy ełowej (dotych
czasowej i maksymalnej) wcale jeszcze 
nie jest oznaczony, i taryfy te może na
wet wcale nie będą zaprowadzone, gdyż 
Niemcy, Austrya i Rumunia, o które tu 
chodzi, zapewne wystąpią z odpowiednie 
mi propozycyami.

W  francuskiej Izbie posłów zapytał 
dop. Turrel co do postępowania z wina
mi francuskiemi w Austryi. Rząd fran
cuski bowiem przyznał Austryi taryfę 
minimalną za wzajemne postępowanie; 
rząd austryacki nie powinien przeto okła
dać wina francuskiego cłem 50 franków, 
skoro od włoskiego tylko 8 franków po-

Turka (koło  Chyrowa) d. 3 lipca. 
Z pow odu k ilkudniow ych  ulew nych 
deszczów  kom unikacya przerwana na 
budującej się pow iatow ej drodze. L u 
dzie x bydło  topią się w n adzw yczaj
nych bagnach. W ielkie niebezpieczeń
stwo. Poczta przestała kursow ać. Uda
no się do w ładz o n iezw łoczną pom oc.

W ied eń  dnia 3. lipca. Polit. Oorr. 
donosi z Belgradu : Sprawa obsadzenia 
poselstwa serbskiego w K onstantyno
polu jest trudną, zostanie jednak w krót
ce załatwioną. P. Z im icz pozostanie na
dal posłem we W iedniu , gdyż rząd te- 
raźnicjjzy uznaje jego  usługi korzystne 
i w zupełności mu ufa.

W iedeń d. 3. lipca. Półurzędowa 
Monlagsrevue donosi, że na naradzie 
gabinetow ej ju ż  została u łożoną no- 
wella w sprawie trutnow skiej, i d o 
daje : Gabinet w szelako nie uważa
swoich uchwał za nietykalne. Przed 
zebraniem się Rady państwa będzie 
hr. Taaffe oo do tej now elli dalej kon 
ferow ać z przew ódzcam i wielkich stron
nictw , zaczem  niejedna zmiana nas ją- 
p ić może. Jedno jest pewndm, a to, źe 
lew ica niem iecka musi otrzym ać i o- 
trzym a zadośćuczynienie.

W  końcu oświadcza Montagsrevue 
w tym że samym artykule, że pogłoski 
o wstąpieniu drugiego Polaka do gabi
netu , jak  i w ogóle pogłoski co do 
zmian w gabinecie są z palca wys
sane.

Wiedeń dnia 3. lipca. Zbrodniarz 
Groschl, k tóry  za włamanie się, osa
dzony został w  więzieniu, rzucił się z 
okna trzeciego piętra w ięzienia sądu 
kraj owego i pon iósł śm ierć na miejscu.

Praga d. 3. lipca. Pomimo, ii  w ła
dze nie zezw o liły  na zgrom adzenie 
robotników  w  L ipow ie pod  Pragą, ze
brało się w czoraj w m iejscu  wyzna- 
czonem  na zgrom adzenie, około  1000 
osób z k lasy roboczej. Ponieważ robo
tnicy nie usłuchali rozkazu do ro ze j
ścia się, zarekwirowano w ojsko, k tó 
re rozpędziło zgrom adzenie. Kilku ro 
botn ików  raniono, k ilkudziesięciu  are 
sztowano.

Budapeszt d. 3. lipca. Projekt u 
staw y o  ślubach cyw iln ych  w ygot^w a 
n y  zostanie m niej w ięcej do p o łow y 
bieżącego m iesiąca i zaraz przedłożo' 
ny zostanie cesarzow i w Ischl.

U H elńego odbyła  się narada w zglę  
dem ponow nego zjednoczen ia  skrajnej 
lew icy . H elfy w yjeżdża tem i dniami 
do K oszuta, aby go poinform ow ać < 
ostatnich zajściach  w  łon ie  tego  stron  
niotwa.

N ajw yższy  trybunał skazał p robo
szcza  z Komorna, ks. Molnara, za nie
legalne ochrzczen ie na grzyw n ę 250 
zł. (Druga instaneya skazana g o  na 
mmsiąo aresztu i utratę urzędu pr0.

Molnar ośw iadczył, źe 
zapłaci i w yszedł

m oże duchowieństwo oryentalne p ow i
tać po pomyślnem ukończeniu  narad 
jerozolim skich, że z całą p ieczo łow i
tością zajm uje się W schodem  i z ca
łej duszy pragnie, aby stare te k o 
ścio ły  odzyskały sw oich  rozprószonych  
i straconych synów  i w daw nym  bla
sku zajaśniały.

L on dyn  d. 3. lipca. Carewicz na
stępca udał się do królow ej do W ind
soru, gdzie go publiczność życzliw ie  
powitała. Królowa nadała mu order 
Podwiązki.

Jak słychać, w skutek zaproszenia 
rządu angielskiego uda się chedyw  
egipski z Konstantynopola do Londynu.

W edle doniesienia Timesa z Malty 
pow odem  nieszczęścia  „W ik tory i" był 
opór admirała Tryon. Pom iędzy okrę
tami nie było dość m iejsca do w y k o
nania manewru, ja k i on nakazał.

Kontradmirał Markham na „Oain- 
perdownie" poznał niebezpieczeństwo i 
wstrzymał się z wykonaniem  nakazu. 
Tryon sygnalizow ał: „C o t o ? “ wtedy 
Markham kazał „Cam perdow nowi" ru
szyć. Jak słychać, wszystkie okręty 
eskadry byłyby się zderzyły, gdyby ca
ły  pierwotny rozkaz został był wyko
nany.

Am sterdam  d. 3. lipca. Carewicz 
następca ma za powrotem z Londynu 
złożyć w L oo wizytę królowej holen
derskiej.

W aszyngton  d. 3. lipca. W  prok la  
maeyi, zwołującej kongres (obie Izby) 
na 7. sierpnia, wskazuje prezydent Cle- 
veland, źe powszechna nieufność co do 
położenia finansowego grozi handlowi 
i przemysłowi Stanów Zjednoczonych 
sparaliżowaniem. Przyczyną tego stanu 
jest głównie nierozważna polityka fi
nansowa poprzedniego rządu, którą w  
drodze prawnej zm ienić należy.

Od wydawnictwa

boszuza). Ks. 
tych  g izy w ien  nie 
ze sali.

MagyarHitla? ostro
przeciw  temu, aby W w e d * i  składali 
hołd z okazyi przew iezienia z Mun- 
kacza zw łok  p o leg łeg o  w  r. 1849 p u ł
kownika rosyjskiego Palicyna.

B erlin  dnia 3. lipca. Nadzieja pism  
opozycy jn ych , że przedłożenie w o j
skowe znowu upadnie, jeże li K oło p o l
skie trzym ać się będzie zasady soli
darności (11 posłów  polskich ma być 
za odrzuceniem , a tylko 8 za je j p rzy 
jęciem ) nie ma podstaw y. Jest bowiem 
rzeczą pewną, że w razie ośw iadcze
nia się Polaków  przeciw  ustawie część 
centrum albo g łosow ać będzie za 
przedłożeniem , albo się uchyli od g ło 
sowania, tak iżb y  w iększość rajchsta- 
gu  wypadła za przedłożeniem .

Monachium d. 3. lipca. Onegdaj 
odbył się w sali ratuszowej świetny 
50-letni ju b ileu sz doktoratu Pettenko- 
Pera. W szystkie w szechnice niem ieckie, 
tow arzystw a lekarskie, w ładze baw ar
skie, składały życzen ia  ustne lub p i
semne, adresy itp. Cesarzowa, ks. Ka
rol Teodor bawarski, namiestnik Hohen- 
ohe, teraźniejsi i dawni m inistrowie 

pruscy, w szech n ice : edynburska, ka
zańska. kijowska, utrechtska i akade
mia petersburska przesłały telegram y.

Bad Gasteln d. 3. lipca. Cesarz 
przyby ł tu w czoraj.

E *ym  d. 3. lipoa. W Genui z w y 
cięży li w wyborach do Rady m iejskiej 
katolicy.

Papież przyjm ow ał deputacyę od 
bytego w Jerozolim ie synodu, około 
80 biskupów, księży i alumnów ze 
W schodu. Na adres, odczytan y przez 
biskupa sydońskiego, ks. Haggiata, od 
pow iedział papież, iż  cieszy go, *'

Zwracamy uwagę uaszycli 
prenumeratorów, że „Gazeta 
Narodowa“ wyehodzl obecuie 
przed godziną 2 w południe I 
o tej porze może już Ibyó od
bieraną w administraeyi nasze
go pisma.

Dla p r e n u m e r a t o r ó w  zaś z a 
m i e j s c o w y c h ,  zamieszkałych przy 
stacjach kolejowych, na których zatrzy
mują się pociągi popołudniowe przed 
zamknięciem poczty, tj. przed godziną 
fi. wieczór, — będziemy wysyłać Gazetę 
najbliższym pociągiem, tak, aby Szan. 
Czytelnicy mogli ją dostawać tegoż sa
mego dnia po południu.

Ekspedycya ta południowa, będzie 
zarządzona dla miejscowości i poczt obok 
nieb położonych :

Na linii L w ó w - K r a k ó w ;  Gródek, 
Mościska, Przemyśl, Jarosław, Opawa, 
Berno, Wiedeń i zagranica.

Na linii L w ó w - C z e r n i o w c e :  
Sichów, Staresioło, Bobrka, Wybranówka, 
Borynicze, Chodorów, Bortniki, Nowo
sielce, Bukaczowce, Bursztyn, Bołszow- 
ce, Halicz, Wodniki, Jezupol.

Na linii L w ó w - T a r n o p o l :  Za- 
dwórze, Krasne, Skwarzawa, Złoczów, 
Zarwanica, Zborów, Tarnopol, Borki 
Wielkie.

Na linii L w ó w - S t r y j  : Basiówka, 
Glinna Nawarya. Pustomyty, Szczerzec, 
Mikołajów, Bilcze Woiica, Uhersko-Do 
brzany, Stryj.

Gdyby prócz tego także szan. Czy 
telnicy z innych miejscowości życzył 
sobie odbierać wcześniejsze wydanie 
Gazety, upraszamy dotyczące żądanie 
nadesłać do ekspedycji Gazety Narodo 
wej, ul. Czarneckiego J. 2.

O godz. 7. wieczorem wychodzi w i e- 
c z o r n e  w y d a n i e  Gaz. Nar., które 
wysyłać będziemy jak dotychczas dla 
prenumeratorów zamieszkałych w miej
scowościach nie położonych przy sta
cjach  kolejowych, na których zatrzy 
mują się pociągi kuryerskie.

Dział ekonomiczny.
— Kasa © zc/.ędceści • .T a rn op o la . 

Itucli wał,dek w miesiącu czerwcu br 
Stan wkładek z dniem o l  maja 1893: 
Książeczek 532S z kwotą 1,810 352A3. 
W łożono w czerwcu na 513 książeczek, 

tem 196 nowych, 86.124'Ó9 ^zwrócono 
400 książeczek z umorzeniem 144 ksią

żeczek 78.736-35. Stan wkładek z dniem 
30 czerwca 1893 : książeczek 5380 z kwo
tą 1,823.740-77, zwiększył się w czerwcu 
1893 o 52 książeczek z kwota 7388 34, 
zaś od 1 stycznia 1893 o książeczek 223 

kwotą 76.248-03. Roch osób w dziale 
wkładek wynosił w czerwcu br. 912, ruch 
dzienny przeciętnie 38 osób.

B i l a n s  -/.dniem 30 czerwca 1893: 
D łużnicy:

Zapas w gotówce 
Pożyczki hipoteczne 

„ gminom na 
skrypta 

Weksle eskonfowane 
Papiery wartościowe i 

lokacje 
Realności własne 
Zakład zastawniczy 
Zaliczki na zastaw pa

pierów wartość.
Kaucye i depozyta 
Różne rachunki

O g ó łe m
Wierzyciele :

Wkładki 
Lombardowam 

wartościowe 
Właściciele depozytów 
Różne rachunki 
Zysk za rok 1892

Ogółem jak wyżej
—  Losow aniu. Przy 

bytych d. 1. brń. wylosowano
Losy państwowe z roku 1854. Serye: 

123 131 146 231 707 
1035 1087 i 171 1184 

154S 
1904 
2423 
2855 
3250 
38G8

4.943-09 zł. 
628.305-73 „

6.481 16 „ 
532.056-12 „

596.341 •— “ 
29.751-85 „ 
34.398-93 “

9.605"— „ 
17.852-94 „ 
41.954-92 „ 

1,901.690 73 zł.

1,823.740-77 „
papiery

14.000- „
17.852-94 _ 
36 024-68 „ 
10.072-34 r 

1,901.690-73 zł. 
ciągnieniach od-

Z rynków towarowych.
Zboże ł produkty ro ln o .

W iedeń d 3 lipca. Pszenica na jesień 8 42, 
żyto 7-29, owies 6‘98.

W iedeń d. Z. lip a. Stan powietrza w mo
narchii odpowiada ży. zeniom gospodarzy w iej
skich ; z Niemiec, Pranl-yi i Anglii dochodzą 
również pomyślnicjs/e wiadomości. Zmiany kur
sów zboża w przeszłym tygodniu były nastę
pujące :

najniższy najwyższy 
pszenica na jesień 8 32 — 8-62
żyio n n 7 *'4 *52
owes - .. 6-83
kukurudza na 1 piec sierpień 5 47 
kukurudza nam aj-c/erwiecl894 5 '7 ' 
rzepak na sierpień-wrzesień 15-35

— 563
— 5-93 

1 0 -

1491
1729
2367
2602
3063

1530
1732
2381
2619
3122

714 807 897 926 
1236 1436 1450 

1576 
2044 
2483 
2965

1574 
J 993 
2438 
2883 
3259 
3926

3509
5931

1(531
2309
2491
3054
3622
3975

1537 
1850 
2401 
2833 
3160

3734 3754 3825 
i 3998. Losowanie premij odbędzie sit 
2. października b. r.

Losy brimszw ickie: serye 229
1509 1595 1915 2033 2075 2142 
2908 2928 2970 2988 3520 3584 
3726 3789 4274 4282 4284 42u3 
4657 4890 4946 4974 5583 5747 
5978 6020 6145 6270 6785 6793 
6889 7011 7103 7157 7510 7712 
8158 8282 8311 8561 8607 8731

P r z y je c h a li  d o  L w o w a  
dnia 3. lipca.

Hotel Żorżn. F. ks. Lubomirska z 
Rozwadowa, K. Romański z Wołynia, J. 
Borowski z Drohomyśla, St br. Tarnowski 
i E. Wernberger z Śniatynki, Z. Włodek z 
Dąbrowicy, W. Jabłoński z Krakowa, A. 
br. Łoś z Polski. A. B, Kwistek z Kozo- 
wy, St. Zwolski z Bryniee, K. Abramorits 
z Rumunii, G. Rick z Gałaczu, A. Scbon 
z Dittersdorf, W. Schmidt ze Skolego.

I f o H  Imperial. W. hr. Starzeński z 
Paryża. B. lir. Starzeński z Nicei, K. hr. 
Potocki z Bokuwna, K. lir. Szeptycki z 
Przułbic, M. br. Buinberg z Wiednia, dr. 
A. Bołoz Antoniewicz z Skoromochy, F. 
Hortli z Petersburga, W. Goldstein z Frank
furtu, J. Uhefelder z Wiednia, A Lewak 
z Żółkwi, R. Mcm-zka z Głogowa, A. Sza
motulski z Chersoń, dr. E. Służewski z 
Scharlottenburgu, A. Misiągiewicz z Szczy
towa, T. Serwatowski z Bucniowa, F. Wy
socki z Uwin, P. Ulenitcki z Wołostkowa.

Ilotcl Szwajcarski. G. Nowicki ze Sta
nisławowa, D. Dobromilski z Czortkowa, 
E. Niżyński z Rosyi, ,T. Olszański z Pod- 
wołoczysk, G. Pospiszel z Trembowli, M. 
MeJcter z Jarosławia, K. Ladom irski z łfar- 
kowiec, W. Holzelbube z Koropca, J. Ke- 
rekjaria z Sambora. .

1125
2739
3651
4401
5864
6807
8135
8927

8970 i 9349. Losowanię premij odbędzie 
się d. 21. sierp iia br.

Losy żeglugi na Dunaju. Główna wy
grana 60.000 zł. in. k. padła na nr. 
29.559.

Węgierskie losy Czerwonego krzyża. 
Główna wygn.n-i 15.000 zł. padła na 
s. 408 nr. 4, 1 <H)0 zł. s. 7.374 nr. ih4, 
po 500 zł. wygrały s. 337 nr. 67 i s. 
476 nr. 32, po 1Ó0 zł. s. 285 nr. 100, 
s. 1920 nr. 92, s. 3897 nr. 29, s. 4102 
nr. 4o i s. 7219 nr, 86.

—  Kasa za licz , w  Ł a ń cu c ie  otwo 
rzyła z dniem 1. bm. filie w Przeworsku.

—  W Sam borskiem  pojawiła się 
niezmiarka i niszczy pszenicę.

Stan pow ietrza. W obu ubiegłych 
dobach padał z przerwami deszcz, chwilami 
ulewny, chwilami się wypogadzało.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tęj godzinie w po
łudnie 760 mm.

Prognoza na dobę dnia 4. lipca br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni , o średniej prędko
ści około 7 m.

Średnia temperatura dohy pozostanie oko
ło —(—19  °0., niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza oko
ło 75n/0.

Opad deszcz nieznaczny chwilami. 
Ju tro , dnia 4 lipca. św. Józefa K. 
św. Jewscwyja Jop.

W iadom ości giełdowe.
Lw ów  dniu 3 lipca (Z Izby handlowej!.

na
miesięcznic
kwartalnie

że

t r z e d p ła t a  w y n o s i :
we Lwowie z dostawą do domu : 

miesięcznie 1 zł. 50 Ct.
kwartalnie 4 „ 50 „
półrocznie 9 , — „

prowincyi z przesyłką pocztową:
2 zł.
6 „

półrocznie 12 „ 
Prenumeratorowie „Gazety Na- 

rodow.-j“ składający lub nadsyłający 
b e z p ś r e d n i o  do administracji na
szego pisma przedpłatę — mogą otrzy
mywać

„ S Z O Z U T E K *
tygodnik humorystyczno-satyryczny, 

po cenie niższej niż za 
połowę

bo za dopłatą tylko: rocznie 4 zł. półr. 
3 zł. kwartalnie 1 zł., miesięcznie 35 ct.

„G a zeta  Nar.“ s.raz z „S z cz u tk ie m "
kosztuje: 

we Lwowie z dostawą do domu: 
miesięcznie 1 zł. 85 ct. 
kwartalnie 5 „ 50 „ 
półrocznie 11 „ —  „ 

na prowincyi z przesyłką pocztową:
miesięcznie 2 zł. 35 ct. 
kwartalnie 7 „ —  
półrocznie 14 „ —  ”

Prenumeratę na „Gazetę Narodową'1 i 
„Szczutka" nadsyłać należy pod adresem;

A d iu in is tn c y a  „Gaz. N arodow el"  
we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 2.

L 10
1UO-OÓ 
r.i u

A k c je  za s/tiiUe.: h'ol«j gal. Knoln Ludwika
200 zł. m. k. i 16-— do 219 — . Kolei Lwow.-Czern.- 
J&sska po 200 zt. w. *. 2 5 0 — do 259— . Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. 1. 360.— do —  -  
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a. — do 2 In.

L isty zastaw ne za 100 zł.': Banku hipot. gal 
5°/ losow. W* lat. I Ul 20 do 101 90 d „  
drem. 110.10 do 110.80, *</,«/. ^
do 100.70. LSiiiiku krajowego * / ,  o ł0®- *

io°5f dd0°  m / w  « “ o*k— :
4X 101. W.521. ISo-00 do .00-70. *-/. 10S. w n:l

l8t̂ 8tj8 d0Iuine~n» IOO zł. tial. ńakł. kred. włośo
... y H o  . Ogól u eg o rolni ezo-kredy t

J „ f c “ d l7 «a lioy i i Bukowiny w llkw n %  los 
IB Ifttźcli 60.'—• do ■ — • 1 ■ ~»

W ..KUffl ta 100 zt. : indemiiizaoyjne galiu. S0.„
y  _ _ _  do — Galie,  funduszu propiua- 

^ineiro 47 98 00 do 9ti-70. Ilukow. funduszu
*ropinaoj-juego ó“|a lt-2 25 do —1 . Kum. banku
rajowego w. a. I em. — -— do — — ,

II. em 102 25 do — •— . Pożyczka krajowa z 10 
ku 1873 clu  w. a. 105 00 do —.—, z roku 1.333 
4V |„ 100-40 do 101T0. +")„ 96 29 do — ■ . Po 
iyczki 4-prc. koronowej 9620 do 9-i-90.

L o s j : Losy m iasta K rakow a 2 3 .— do 35. — .
Losy miasta Btanisławow,-. 39 50 do 4 :5 0

W alllty : Oukat oeaarskl 5.83 Jo o 92. Napo 
leondor 0.78 do 9.88 Połiuiperya.'" rosyjski 10' — 
do —.—. Kubel rosyjski srebrny 1.2900 doi .  2 Oj  
Rubel rosyjski papierowy 1.29 00 do 130 50 HO 
marek uieutieok.ob 60 35 do 61 '— .

W iedeń d. 3. lipca (telegrafowane1.
R en ty , wspólna papierowa 97 65, srebrna 

98 65, austr. koronowa 96 85, złota U.7'90, węg 
koron. 94 75 zło a 115-80.

Akcye przedsiębiorstw  tran sp ortow ych : K> 
lei (Jzeruiowjeckiej 2ó7 75 Pótuounej 2880.— 
Państwowej 307 50, Połnoeno-zacho I 236 25, Węg. 
półn.-wschod. — ■ Południowej (Lombardyj 
103 50, aro. Albrechta (za 200) 96.00, Bukown, 
sk.cbkolei lokalnym, (za 200) 185 00 Kołouiviskiuh 
(za 200)

_A kcye banków : austr. Węgicrsk. na 60 . zł. 
985" , auglo-austr. 149 50, Laitderbaouu 247'50 
Union bank u 252-25, buków. Zakład kredyt, ziem. 
za 200 zł. 135-— ezesk. Banku eskont. za 200 zt 
590, galic. Banku hypot. za 200 zł. 365, gabo.
buliku dla handlu i przeuaysfu za 200  •__
cborw.-słow. Banku kraj. hypot, 117 50 Żiwuo- 
stenska banka 116 .00. Kredyty austr. 335 75 K re- 
dyty węg. 411 50.

P ożyczk i publiczne : Gal. propinacyjne 97*60 
buków, propiu. 102mO. buk iudemu. Ó00 00, gal. 
kraj. z r. 1893 96-20.

Listy zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
110-— , Gal. Zakł. kred. z em. w Krakowie 1U1"50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98 25, 4 ‘/t pi. Banku kra
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. lOPot 
5 pro. buków, kasy oszczędn. 100-—.

L o s y . austr Czerw, krzyża ^ 'óO ^ w ęfr  C“ rBo

: & n © .

(7.a tę rubrykę rad,.kry,t ń  > odpowiada).

Ganz seid. bedruckte Foulards
von 85 kr. bis fl. 3"65 p. M et (ca. 450 
versch. Disp,) — sowie sehw arze, w eisse und 

fa rb ige  Seidcustoffe von 45 kr. bis fl. 11*65 
per h le ter— glatt, gestreift, karrirt, gemustert. 
Uautaste etc. (ca. 240 verseh. Quai. und 2000 
verseh. Farben, Dessins etc ), porto- u- d zollfrei. 
Muster umgehend. —  Briefe kosten 10 1 r. nnd 
Postkarten 5 kr. Porto uaeh der Schweia. Sei- 
den-Pabrik 6. Honneberg (k. n. k. Hoflieferantj 
Zurich. 763 3 J

Asystent kliniki położniczej

Dr. St. Kwiatkiewicz
lekarz chorób kob iecych
8le Ordynuje od 3— 4,

U l i c a  P a  i i s k a  1. 6 .

Zwracam y uwagę na 
ogłoszenie

JOZEFA JANK0WSKIE30.

Zmiana pomieszkania.
Dr. M. $ W IĄ  K IE W IC Z

pryinaryusz oddziału dla chorób skórnych i we 
nerycznycli w szpitalu powszechnym

824 ord. od g. 3 —5 
■u.1- ' 3 - r o d . . z ; i c l 2 : i c t L  ± .

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
obowiązujący od 1. czerwca 1893 

(Czas lwowski).

krzyża 00 00, Bazylika — —,
(stanisławowskie 40"— . Tureckie 4950.

W a lu ty ; Buble papier. 129 50, 20-njarkówki
‘ 212 , 30-frankówki 982, 
reckie liry złote 11*10 100 
skie 100 iirówki 46-65.

Wledeń d. 3. lipoa. Targ na bydło, 
pędzono bydła rzeźniczego 4.764 sztuk, z 
galicyjskich 1.765. Płacono 
prima 51 zł.

Przy- 
ezego 

„etnar metryczny

O d c h o d z ą  d o

Kury er Osobowy

Krakowa
Podw ołocz.
Pod*. PoJiam.
Ozeiniowiee
[Stryja
Bełżca

3-01, lO ii' 
ti-44. 3'20|
6-54:
0-36

3-32
1016
10-40
10-36
10-2G[
9-56

11-11 
11 £
d-Ti
7-21
7 ' ! I

7-sr,

10-S6
3-41 8-0.

P r z y c h o d z ą  z

Arakowa
Podwołocz.

v. Poiłam.
Czerniowioc
Sryja
Bełżca

3-08
2-18|
2-34

10-12

601!
10M
9 «

6-86
6-“
9-21
7.11
1-08
8-16

9-41
9-46
6-55
7-59! 
906 
5-26

1-35

1*51
9-5S 2-38

Od dnia 20. maja kursują 
odwołania, pociągi spacerowe

codziennie aż do 
do Brzuchow.c iuw nyiau'1*)

Zimnej Wody. Odjazd do Brzuchowic o godz. 3 
min. 51 popołudniu ; powrót z Brzuchowic o godz. 
8 min. 58 wieczór. Odjazd do Zimnej Wody o 
godz. 4 min. 13 popołudniu; powrót o godzinie 
6 min. 22 L o godz. 9 min. 27.
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D R O B N E  O C iL O S Z E M A
po cencie od wyrazu.

Najmniej za 10 et., tylko codziennie.

Ma g l e  p o k o j o w e  po złr . 24 — , po
le^a P io tr  C hrząstow ski, handel żela

zny we Lwowie, plac Kapitulny 1, naprze
ciw Katedry). Cenniki ilustrowane różnych 
artykułów do dyspozycyi. 590

KU F R Y , K U F E R K I lęczne, Torby z 11- 
rządzeniem i bez. Torbki z paskami i 

wszelkie przybory do podróży, sprzedają 
najtaniej S. Gabriel & J. Chlebownik , we 
Lwowie, plae Halicki 1. 3. ■ 83

SIA T K Ę  N IC IA N Ą  przeciw muchom, 
metz po 45 et., poleca Jan D ziew oń 

ski. Magazyn haftów i drobiazgów dam
skich, Lwów, Halicka 6 . 590

B IU R O  W Y W IA D O W C Z E  J Polińskie 
go we Lwowie ulica Karola Ludwika 

1. 5, psleeić może zdolnego l e ś n i c z e g o  
egzaminowanego, ukwalifikowanego ofieya- 
listy do tartaków. 599

WT R U S K A W  CU na sezon letni poleca 
tanio, elegancko urządzone i w n»j

niejszej 
iimosyk.

części położone pomieszkania.
595

Sa s k i e  p o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k ę
dl* pań, mężczyzn i dzieci, poleca han

del płóoien F elik sa  K ow a lsk iego  Lwów, 
Rynek 1. 6 , kamienica ks. Ponińskiego.

597

PO SZU K U JĘ  dwuk nnego kieratu w do
brym stanie, używaDegn ; reflektuję 

z miejscowości bliżej powiatu Rohaiyńskiego 
położonej. Mających taki kierat na sprze
daż, proszę odmeśó się pod adresem : Igna
cy Buchenieeki, U jazd, poczta L ip ica jio l- 
na, z podaniem szczegółów. .>94

Br y n d z a  majowa górska , faska 5 kilo 
złr. 2 28, B n llon  wyrobu Kazimiery 

Matezyńskiei po złr. 10 —. 7 50, 0'50 i 
5'50 k ilo . Sprzedaje Zarząd dnom  l'Jtp- 
szyn, Brzeźany. 588

Bo n a  f r a n c u s k i  nie mówiąca wca
le po psiaku, znajdzie przez ozas w»ka-

cyi zsjęcie przy dwu dziewczynkach. La 
dna wymowa, łagodny charakter. Zgłosze
nia do Administracyi Gazety Narodowej 
pod J. G. ó89

Stary Cognac
destylowany, a wina własnej uprawy, do
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6 złr., albo 2 litry aa S złr.

Benedykt Hertl, właściciel dóbr,
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

HOWlOSG!
„WASMTJTHA4

u i c ż t Ó w u d u C

pierściorki na odciski
w kopercie ze zegarka

tylko 4 ‘ 99

p r a  w  d z i w  e

Alojzy Hubner
LwOw Rynek ). 138.

Przcwyborns w snuka i sapaub: 
przez SUKZ s p ro w a d z a n e

U E R E A T 1

o h i ń s k i o
pe złr. 2, 2‘80, S‘ 60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt. 

W y s i e w k i  l i t r b a t i n n r
pe złr. 150 i < 70 za f lnt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel S709

ST. M A R K IE W IC Z A
w e  Lw o w !8 .  R vrek  i. 4 2 .

V3S X *

JARZYNA
jubiler i liotnik

Lwowie, pi. Marjaslsi^i^ 
poleca swój logato

eony skład w yro-lM ś! 
jubilerskich, zło- 

tych i srebrnych
p» **jniiazjca 

oR&ch.

fWB

bów

i s ,
IIB11Z118 i

poleca najtaniej 4002

Antoni Gudiens
Lwów, plac MarjGcki 8.

NOWY WYNALAZEK

FiRF |X Q R &  
ED. PINAUD
Mydło.........................  L l’IX0RA
Essencya dla chustek & l’iXCl& 
Woda tualetowa. . . .  k l’IXGRA
Pomada......................  a l’IX0E.\
Olejek.........................  i  l’IX0RA
Puder ryżowy  ̂ l łX0RA
Kosmetyk..................  i  l’|X0RA
37, BoaV de Strasbonrpk 37

ii

D ru t k o lcz a s ty , podwójny cynko 
wany, do ogrodzeń,  100 m etrów  złr. 
5, bez k o lcó w  z łr .  4. Siatka d ru 
ciana kolorowa do ok ien  po z,Ir. 
1 30 za m e t r  K losze  druciane 
p ó l k u liste  do przyk ryw a n ia , śre
dnicy 22, 24, 26, 28,  30, 3 cm.
po et. 45 50 55 50 05 70. 
F iltry  w ęg low e  do czyszczenia wo- 
dy, z w e ż e m , po /.Ir. 2, 3 ‘ó“ . 4'50, 

5-50, 7 50. K lo z e ty  to r fo w e  patentowanej 
pokojowe, j e d y n e  n a jzupe łn ie j  ubezw.mia- 
jące  od złr . 14' . D idety  si lne, z miską

po rc e la n o w ą  po  złr. 8'5Ó
poleca 3620

A N T O N  1 H A L S I Ł I
ha n d e l  tow arów  żelaznych 

we L w o w ie ,  plac M aryackl 1. 9.

Panienka
młoda,  z dpbrego d o m u ,  k a to l ic z k a ,  chcia
ł a b y  znaleźć we Lwowie na  czas p r zy g o to 
w an ia  s ię  do egzam inów opiekę i u m ie 
szczenie ( t . j .  osobny pokój, ca łkow i ty  w kt 
i u s ługę )  u in te l ig en tn e j ,  uczciw ej,  o b y w a 
te lsk ie j  rodz iny ,  lub u wdow y po wyższym 
u rzędn iku .  Odpowiedzi  z w a ru n k a m i  p r z e 
słać do A d m in is t r acy i  Gazety Naroaorcej 
r-od l i te -ami R. K. Nr. 50. 4910

A. Krzysztofowicz
w e  L w o w i e ,  p l a c  H a l i c k i  1. 2

i o  e  &r> 4588

T a p e t y ,  M a t e r y e  na meble, 
D yw any, Oho dulki, F iranki,
P o r  t y e r y , S a p y  na łóżka, S e r 
w e t y  itp. przedmioty dla urządzeń 
pokojowych w wielkim wyborze.

s s E s a a m

Parkiety i posadzki deszczu tkowe
o ra z  wszelkie w y r o b y  stolarskie

jakoto: drzwi, okna, krzo3ła, stoliki ogrodowe itd, 
poleca fabryka parowa

B R A C H  W C Z S Ł A K
n  s L w ow ie. 4410

Poszukuje zakupna większej ilośoi materyałów, a to: brusów sssno- 
wych . dębowy' li i jaworowych w różnych grubościach i długościach.

L © ] s : © m . © T © i l e
o sile 4 do 15 HP, używane ale w dobrym stanie,

8 -k o n n a .  m ł o c a r n i a  p a r o w a
z fabryki Claytnn & Sliuttleworth, również używane leez w dobrym stanie, z podwój
nym przyrządem do czyszczenia i sortownikiem, do nabycia u H . F IS C H E R , W len, 

F u T orlten , S im raeringerstrage 150. 4517

„ S A Z E f l  P O L S K A "
polityczna, ekonomiczna i literacka

jedyny organ Polaków na Bukowinie, wychodzi rok jed t,*bty  
to Czerniowcach i kosztuje z przesyłką pocztową

rocznie 10 zł., półrocznie 5 zł. kwatalnie L75-
Prenumeratę przyjmuje

Administracya „Gazety polskiej^
■ w  C z s m i o w c a c t L .

Rodaków z Galicyi dbałych o utrzymanie i rozwój ży
wiołu polskiego u kresów Ojczyzny, do poparcia w drodze 
prenumeraty tego organu zaprasza

Wydawnictwo „ Gazety polskiej*.

' %/k : -fA 

rV

ś n i ę t y m  ł

M  WWIHIKI ||/;/
' w  Z n a im . " t y

SKŁADY:
L  W  O W
10 Maryackl 1. 9.

Wiedeń, Praga,
I  Wallfischgasis 13 O bitgsm  14,

Grac,
Poitplat* Nr. 9.

Wyroby z glinki kamienną)
(Stclngut.)

hy/gieniczne, do wodo - 
ciągów i gospodarskie, 

białe i barwne.

E A E O L  M A T L A S
przedtem

W I L H E L M  S Y D O R
we Lwowie, p b e  Maryuoki I. 4.

poleca we wielkim wyborze po cenach umiarkowanych: Szlrtingl, Szy fony  i Płó
tna bawełniane szerokości 82— 88 cm. jakoteż podwójnej na prześcieradła 
z pierwszorzędnej fabryki B en ed y k ta  S c h r o lia  Syna, oraz Płótna irlandzkie, 
holenderskie, ks. Kneippa, domowe itd., Dymki w pasy i atamaszkowe, Inlet 
pąsowy, niebieski i żółty na poszewki, Bieliznę s to ło w ą  białą i kolorową, Rę- 
oznlkl na metry, tuziny 1 sztuki z frędzlą, Chusteczki do nosa białe, ze szlacz
kami i batystowe, Ś cierk i do szkła, prochu itd., M aierye na płaszcze kąpielowe, 
R ękaw ice do nacierania. N ajnow sze liin teryc w e łn ia n e  ezarne 1 k olorow e 
Satyny, l.cwsnlyny, Perkalc, Batysty, Zeflry, Krepony, Płócienko, Piki białe, 

Piki ażurowe białe i w kolorach.

Fabryczny skład firanek koronkowych.
Próbki na żądanie bezpłatnie i opłacone. 

■ M M M M B M B B B B M M M M M B M

4601

we Lwowie
przy  u licy  Pańskiej 1. 1, w pobli
żu a k. Namiestnictwa i Sądu karnego

W spaniale u rządzon y , e le k try 
czn ie ośw ietlon y , zaop atrzon y  

w w od ociąg i.
C e n y  m i e r n e .

Służba szybka, pokoje z komfortem 
urządzone,

D>a p od różu ją cych  10%  opust.
Pościel i swiaGo gratis.

Ceny pokoju od 1 złr. począwszy.

d e lik a tesów , w i n , w ódek , sp rze 
daż ty ic u lu  , c y g a r , m arek p o
cz tow y ch  , sprzedaż drzew a op a 
ło w e g o  1 w ęg li lrostk. prusk ich

w e L w o w ie
przy ul. Czarneckiego I. 2

w pob liżu  c . k. N am iestn ictw a i Sądu karnego.

RESTAURACYA
I pokoje do śniadań.

P iw o eksportow e okocim skie. 
Abonament na obiady miesięcznie

od 12 złr. i wyŻ9j.
Względom Szanownej Publieznośń poleca się

ditea w&żm.

r 1 ¥
Ł i U B I E N

Sztuczno wyroby fajansowe i tnajolikowe.

Z A E I A D  K Ą P I E L O W Y  W Ó D  S IA B C ZA N YC H
w pobliżu Lwowa i staeyj kolejowych w Gródku i Szczercu położony,

otwartym zostaje duła 20. m aja . 4447
Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo

zowa pomiędzy Lw ow em  a Lubieniem  po 75 et. od osoby.
Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież poBadzki. Kąpiele 

liarczano-mułowe parą ogrzewano. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni). — Lekarz zdrojowy D r. Radecki.

NOWOŚĆ !!I Przyrząd rozpylający wodę slarczuną do leczen ia  ohorób 
nosa, gard ła  I płuc, n iow yłączająo gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od 60 ct. do 1 zł. 
20 et. dziennie. Pewna liczba mieszkań do opalania. W  sozonie I. od 1. maja 
do 20 czerwca i w 117, od 20. sierpnia ceny o 20° 0 niższe. W tymże czasie do
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier
dzone. —  Powóz zak ład ow y  po sta łych  cenach  na w szelk ie  Jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany park, cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — W drugim i trzecim sezonie grs. muzyka dwa razy dziennie po 2 
godziny. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekcja zakładu.^

_  —  m m  L- 2514/93.Machiny parowe OBWIESZCZENIE.
4612

od 10 do 50 HP, wraz z odpowiedniemi kotłami,

M o t o r y  2  d o  15 H P
i m

używane, lecz w najlepszym stanie tanio do nabycia u H . F IS C H E R , W len , F a - 
T o r lte n ,  S Im m eringerstrasse 150.

R a n t o r  w y m i a n y

c. Ł nprz. plic. mmBanfcii lijotaciaio

a

i

kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a ,  i  m o n e t y

po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 
żadnej prow izyi.

Jako dobrą i pewną lokaoyę poleca:

4'|,0/o U sty h ip o teczn e  
3°/0 U sty h ip o te czn e  p re m io w a n e  
3°/o lis ty  h ip o teczn e  b e z  p re m ii 
| /*•/• listy  T ow arz. k re d y to w e g o  ziem sk iego  
J'/a°/» listy  Bankn k r a jo w e g o  
l i /  /o v,° ty c ł.k ę  k ra jow ą  g a licy js k ą  
r / p o f łc z k ę p r o p in a c y jn ą  g a licy jsk ą  

a p iz y cz k ę  p ro p in a cy jn ą  bukow iń ską  
4 '/j° /o  p ożyczk ę  w ę g ie rsk ie j k o le i  państw ow ej 
4 1/ ,  7 o pożyczk ę  p ro p in a cy jn ą  w ęgierską  
4°/o w ęg iersk ie  obUg^Dye łn d e m n iz a cy jn e

które to papiery Kantor wymiany BaDku hipotecznego 
zt.wsze nabywa i sprzedaje

p o  c p o o c h  n a j k o i - z y « t n l ł j « g y c h .
Uwaga: Kantor wymiany Bank o hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie wylosowane, a Jni p łatne m l e j s e o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o * „  ̂ ę b e i w sie lk lero
potrącen ia , zaś za m iejscow e ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistyoh
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowyeh
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

1

t ł H t l  l  I I ł ł W » > t H ł ł ł ł H 4

C. k. Sąd obwodowy w Złoczowie podaje do wia
domości, że celem ściągnięcia należącej się Samuelowi 
Auerbach i Fischlowi Reiss od spadkobierców Osiasza 
Weintrauba sumy 6500 zł. w. a. znp. przedsięwzięta 
zostanie przymusowa jawna sprzedaż w drodze licyta- 
cyi majętności tab. Snowicz objętej wyk. hip. 1. 223 
tudzież majętności tab. Czyżów objętej wyk. hip.). 205 
w dwóch terminach a t o :

d n i a  1 7 .  l i p o a  1 8 9 3  
i  d n i a  2 1  s i e r p n i a  1 8 9 3

zawsze o godzinie 10 rano w tusądowem zabudowaniu.
Cenę wywołania stanowi wartość majętności Sno- 

wic w kwocie 179.969 zł., zaś wartość majętności 
Czyżów w kwocie 5896 zł. w. a. wypośrodkowane zaś 
wadyum dla Snowicza kwotę 17.500 i !., zaś Czyżowa 
500 zł.

Na pierwszym terminie sprzedaż nastąpić może 
tylko za cenę wywołania lub wyżej takowej, na dru
gim zaś terminie także niżej ceny wywołania jednak 
nie niżej */» części z ceny wypwołania.

Resztę warunków licytacyjnych wyciąg hipoteczny 
i protokół opisania i ocenienia tych majętności przej
rzeć można w tusądowej registraturze.

Dla niewiadomych z nazwiska i miejsca pobytu 
wierzycieli, którzyby po dniu 4. lutego 1893 do hipo
teki weszli i tych, którymby z jakichkolwiek powodów 
uchwała dozwalająca licytacyę doręczoną być nie mo
gła ustanawia się kuratora w osobie dr. Wittlina ad
wokata w Złoczowie.

Złoczów 13. maja 1893.

KON WERSYĘ
41i2°|» listów zastawnych

Galie. Tawarzystwa Mftoiep zieislsiep
n a . 4607

4 ,o listi zastaw tspż Towarzystwa
przeprowadzamy

jivko m ie js c e  k o n w e r a y jn e
bez doliczenia prowizyi

S iE L L E I E B G  1
dom bankowy i kantor w ym ian y we Lwowie

założony w  rok u 1851.

ttttKK***XK*xKft*KK****»X*ttM
3  Fabryka Świec woskowych i blichownia wosku ł
| F ryderyka Schubutha >
^  Tsrfl T.UFOmit P  irnmir 1 4 5  AńSh T

w p:«

w« L w o w U  R ynek 1. 45 4589
poleca nagroil/.oną srŁbrnemi medalami zasługi, z istniejących dotąd

najplę> niejaką 1 najtrw alszą $

masę do sapuszozania podłogi J
iu kolorach: Nr. 0 biała — Nr. 1 jasno-żółta — Nr. 2 jasionowa, ^  

Nr 3 orzflehowa — Nr. 4 mahoniowa. 14
UWAGA.  W ostatnich czasach namnożyło sit mnóstwo lichych na- 4hi 

siadównictw mn iej masy do podłogi, które są w <-enie wprawdzie niższej, fd  
Ic-z tri i zupełnie nie do użycia; przestrzegam więe przed zakupnem ta- 2  
kowych. Cenniki szczegółowe na żądanie franco. ^

M n u n ± n u H K  n u  n *  m m  m m m m m m m m m m

M
M
M
M
M

Z m i a n a  l okalu* .
j - u ,± l c i n l a ,  i .  L i p c a .  1 6 9 3  o t w i e r a m

wc L w oule , u i lm  Trybnsi*lskA I. 18.
UH-lóY gil
\’i  przy ul Teatralnej

narozn* !»■>«» *<>••« 11 iW im i
kraj. obok doiychc./asovT»g<> mego handlu wędliu pod

»be

te  T ijin m i.h u . HB îr.urhy guiactm ck. «ą.lu

z pow od u  z*m ierz >nej zm iany loka lu  obecn ie  za jm ow anego przezem nlr.
Polecając sig i nadal doznawanym dotychczas łaskawym wzglgdom 

Szan. P. T. Pnblicznoiei, rgczg za towar jak najlepszej jakości i za rzetelną 
tisługg mego handlu ugdlin. Z  głgbokim szacunkiem 4603

J ó z e f  J a n k o w s k i .

S. P I E L E C K I
L w ó w *  p ł a o  M a r y a o l s l  3 .  \

pierwszorzędny magazyn ]
b  f  o  h  i  m y ś l i w s k i e j

$ Największy skład 4596 |
§  a m iih lc ji, n .iw ośel sp o rto w y ch , a r ty k u łó w  toa le tow ych , i 
^  p erfu iu orj i, p rzybu r^ w  ^o szerm lerK l, przy berów  u u lfo r - ; 
| n iow ycb , w y rob ów  skórzan ych .
|  C. k. sprzedaż w s z y s t k i c h  gatunków p r o c h u .
Ś  Jodyny skład dla G alicyi prawdziwych angielskich b icyk li, row erów  1 t r y .
£  cy k li, oraz wszystkich części składowych do tychże.

i sprzedaż starożytności, karabel, pasów polskich, kit, 
agraf do kołpaków, spięć do dclii, guzów itp.

Zastępstw o pierwszorzędnych firm św iatow ych .
Wszelkie roboty wchodzące w zakres ruiznikarstwa wykonuje z całą 

akuratnością i najtaniej.

^  Z a k u p u o

I

Rączki do piór
w każdej cenie, znakomicie i niezrównanie wyrobione 

oprócz innych znanych swoich stalowych

artykułów do pisania
poleca

C A R L  K T J H N  Sn  C o . ,  W i e n .
D o nabycia we wszystkich handlach papierowych. 4619

Do nabycia w wszystkich aptekach I składach wód mineralnych:

Saxlehnera
o c l a  g o r ż l e a

Korzyści Siulehnera źródła f ln n y a d l  Janos  wedle orzeczenia 
4łi5 pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek, - w
Nawet prZy dłuiszem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wyborni*. 

J.agodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe. 1

Celem ochreny przed bezwartosoiowem naśladownictwem żądaó wyraźnie

W o d y  O O R łK lE J .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
wimomm

7‘  4niVarid i litografii P illora  i Spółki (Telefonu Nr’ 174ł).


